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Polskie kino żyje, rozmnaża się. W najbliższym czasie potowych 
będzie kilkadziesiąt nowych filmów. Choć w tej chwili tylko dwa są 
w okresie zdjęć, ale ponad 20 jest w ostatniej fazie produkcji lub 
czeka na premierę. Jest też kilkadziesiąt gotowych scenariuszy, trwa- 
ją prace przygotowawcze do rozpoczęcia produkcji. Czy któryś 
z nowych filmów powtórzy kasowy sukces „Psów” (ponad 8 miliar- 
dów wpływów)? Czy poza Władysławem Pasikowskim ktoś zgadł, co 
chce dziś oglądać kinowa widownia? (red.) 


$: Pavel Hajny. Pełnometrażowy film ani- 
mowany, który wyreżyseruje Daniel 
Szczechura. Adaptacja książki Zbigniewa 
Batko. m 

14. TRZECI DZIEN PURGI. S: Zbigniew 
Chmielewski, Jerzy Urbankiewicz. Histo- 
ria sanitariuszki z wileńskiego AK, wywie- 
zionej do łagru. 

15. MESSAGE. S: Filip Bajon. Opowieść 


osnuta na biografii Bronisława Piłsudskie- 
go — brata Marszałka. 

16. NAGAN. S: Maciej Karpiński. Adap- 
tacja powieści Stanisława Rembeka, której 
akcja rozgrywa się podczas wojny polsko- 
-radzieckiej. 

17. ZABIJ CARA. S: Władysław Terlecki 
według własnej powieści. 
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e 
I. Filmy 
e 
w okresie 
e e 
zdjęciowym: 

1. POŻEGNANIE 7 MARIĄ. Reżyseria: 
Filip Zylber. Wykonawcy: Marek Bukows- 
ki, Agnieszka Wagner, Katarzyna Jamróz. 
Adaptacja opowiadania Tadeusza Borow- 
skiego. 

2. PORA NA CZAROWNICE. R: Piotr 
Łazarkiewicz. W: Bogusław Linda, Jolanta 
Fraszyńska, Andrzej Mastalerz, Henryk 


Bista. Melodramat poruszający problem 
AIDS. 


Il. Filmy 

w okresie 
przygotowań 
do zdjęć: 


1. CZARNY DESZCZ. Reżyseria: Jacek 
Skalski. Thriller o agentach służb specjal- 
nych byłych krajów socjalistycznych. 

2, CZŁOWIEK, KTÓRY BYŁ CZWART- 
KIEM. R: Raul Ruiz. Koprodukcja Holan- 
dia-Niemcy_Francja-Polska. Adaptacja 
powieści Gilberta K. Chestertona. 

3. WIELKA SFORA. R: Jerzy Kawalero- 
wicz. Saga francuskiej rodziny. 

4. WPLĄTANY. R: Feliks Falk. Adaptacja 
powieści Iwana Bunina. Początek wieku, 
historia uczuciowego trój 

5. LEGENDA TATR. R: 
larz. „Tańczący z górami” według „Na 
skalnym Podhalu” Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera. 

6. WRONY. R: Dorota Kędzierzawska. 
9-|etnia dziewczynka porywa 3-letnie 
dziecko. : 

7. OSTATNI DZIEŃ LATA. R: Marcin 
Ziębiński. Remake filmu Tadeusza Kon- 
wicekiego i Jana Laskowskiego. 

8. SZTUKA KOCHANIA. R: Jacek 
Schmidt. Fabuła z elementami animacji na 
motywach książki Michaliny Wisłockiej. 

9. MOKRE LATO. R: Julian Dziedzina. 
Komedia kryminalna dla dzieci — perype- 
tie rodzeństwa na wakacjach. 

10. DYBUK. R: Jacek Sarnacki. Adapta- 
cja sztuki Salomona An-skiego. 

11. LEA. R: Krzysztof Krauze. Adaptacja 
sztuki Salomona An-skiego. 

12. CYRKOWA PUŁĄPKA. R: Andrzej 
Jasiewicz. Film przygodowo-kryminalny 
dla dzieci. 

13. GREENPOINT STORY. R: Christo- 
pher Burdza. Perypetie polskich emigran- 
tów w Ameryce. BA 

14. KOMEDIA MAŁŻEŃSKA. R: Roman 
Załuski. Komedia o kobietach znudzo- 
nych życiem małżeńskim. 
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15. MAMO, CZY KURY POTRAFIĄ 
MÓWIĆ? R: Nikołaj Łukjanow, Krzysztof 
Gradowski. Aktorsko-animowany film dla 
dzieci. 

16. CUDOWNE MIEJSCE. R: Jan Jakub 
Kolski. Groteska o polskiej ludowej religij- 
ności. 

17. PRZYGODY JOANNY. R: Anna So- 
kołowska. Film dla dzieci, bohaterkami są 
dziewczynka i jej lalka. 

18. DWA KSIĘŻYCE. R: Andrzej Barań- 
ski. Adaptacja powieści Marii Kuncewi- 
czowej. 


III. Niektóre 
projekty 

na etapie 
gotowego 
scenariusza: 


1. SKOT 068, CZYLI DRUŻYNA SYJO- 
NISTÓW: Scenariusz: Filip Zylber. Kome- 
dia w realiach 1968 roku. Perypetie grupy 
młodych chłopaków w armii. 

2. UPADŁE ANIOŁY. S: Maciej Dej- 
czer. Jedna z trzech nowel (pozostałe rea- 
lizować będą Rosjanie i Węgrzy). Kame- 
ralny dramat o spotkaniu dwojga ludzi. 
Stan wojenny, kat i ofiara 

3. WAMPIR. S: Marek Piestrak, Janusz 
Pawłowski, Krzysztof Pawłowski. Adapta- 
cja powieści Władysława Reymonta. 

4. OCZY NIEBIESKIE. S: Waldemar Sza- 
rek i Jacek Janczarski. Komedia dla mło- 
dzieży. Współczesne perypetie 20-lat- 
ków. 

5. RUSKI BUNT. S: Jerzy Hoffman, Gali- 
na Arbuzowa, Władimir Żeleznikow. Ek- 
ranizacja powieści Aleksandra Puszkina 
„Córka kapitana”. 

6. ZMARLI. S: Wojciech Nowak. Gro- 
teska rozgrywająca się we współczesnej 
Polsce. 

7. OPIEKUNKA. S: Maciej Wojtyszko, 
Małgorzata Potocka. Trójkąt uczuciowy: 
polskie małżeństwo i Rosjanka. 

8. POLICZONE DNI. S: Jerzy Wójcik. 
Adaptacja opowiadania Melchiora Wań- 
kowicza „Szpital w Cichniczach”. Kresy, 
polski szpital zajęty przez Rosjan. 

9. POLSKA ŚMIERĆ. S: Waldemar 
Krzystek. Groteska z elementami filmu 
sensacyjnego. Seria tajemniczych mor- 
derstw, których ofiarami padają ludzie nie- 
zadowoleni z przemian w Polsce. 

10. CZARNY ROMANS. S: Władysław 
Terlecki na podstawie własnej powieści. 

11. REKONSTRUKCJA. S: Stanisław Bie- 
niasz. Psychothriller w realiach stanu wo- 
jennego. 

12. AKWARIUM. S: Jan Purzycki. Adap- 
tacja bestsellera Wiktora Suworowa o ra- 
dzieckich służbach specjalnych. 


13. BACK SPACE — Z POWROTEM. 


„Pożegnanie z Mari: gnieszka Wagner i Marek Bukowski Fot. Renata Pajchel 
Przypominamy jeszcze tytuły filmów na etapie montażu, udźwięko- 
wienia lub czekających na premierę, o których pisaliśmy już na naszych 
łamach: ś 
„Kiedy rozum śpi” r. Marcin Ziębiński, „Łza księcia ciemności” r. 
Marek Piestrak, „Pamiętnik znaleziony w garbie” r. Jan Kidawa-Błoński, 
„Trzy kolory”(Niebieski, Biały, Czerwony) r. Krzysztof Kieślowski, „Enak” 
r. Sławomir Idziak, „Listopad” r. Łukasz Karwowski, „Trigger Puller” r. 
Waldemar Dziki, „Rozmowa z człowiekiem z szafy” r. Mariusz Grzego- 
rzek, „Kolos” r. Witold Leszczyński, „Obcy musi fruwać” (poprzedni tytuł 
„Berlin, Breslauer Platz”) r. Wiesław Saniewski, „Pustynny lunch” reż. 
Lech Majewski, „Człowiek z...” r. Konrad Szołajski, „Piękne, bogate życie 
Bronka Pekosińskiego” (poprzedni tytuł „Poszukuję...”) r. Grzegorz Kró- 
likiewicz, „Lepiej być piękną i bogatą” r. Filip Bajon, „Nisko latające 
anioły” r. Łukasz Wylężałek, „Naprawdę krótki film o miłości, zabijaniu! 
i jeszcze jednym przykazaniu” r. Rafał Wieczyński, „Kraj świata” r. Maria 
Zmarz-Koczanowicz, „Do widzenia, wczoraj” r. Janusz Majewski, „Up- 
rowadzenie Agaty K.” r. Marek Piwowski, „Śmierć jak kromka chleba” r. 
Kazimierz Kutz, „Lista Schindlera” r. Steven Spielberg, „Drogi świata” r. 
Jan Schiitte, „Zderzenie” r. Kaspar Heidelbach, „Piękna nieznajoma” r. 
Jerzy Hoffman, „Dwa życia” r. Andras Jeles, „Cheat” r. Adek Drabiński, 
„Szwadron” r. Juliusz Machulski, „Siwa legenda” r. Bohdan Poręba. 
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Pierwsze decyzje Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji 


KONCESJE I REKLAMY 


Pierwsze koncesje dla prywat- 
nych regionalnych stacji telewizyj- 
nych zostaną przyznane za trz 
cztery miesiące, a prywatna telewi 
zja ogólnopolska ruszy najwcześ- 
niej na początku przyszłego roku 
— poinformowano na konferencji 
prasowej Krajowej Rady Radiofo- 
Telewizji. 

Rada przygotowała już wzory 
wniosków o udzielenie koncesji. 
Będą one bardzo szczegółowe: sta- 
rający się o koncesję będą musieli 
m.in. przedstawić dokładną tygod 
niową i roczną „ramówkę” swojej 
stacji. Ustalono również wysokość 
opłat za udzielenie koncesji, ale 
przewodniczący Rady, Marek Mar- 
kiewicz odmówił podania szczegó- 
łów. Członek Rady, Marek Siwiec, 
stwierdził jedynie, że nie będą to 
opłaty symboliczne. 

Rada opracowała także rozpo- 
rządzenia dotyczące reklam w pub- 
licznych i prywatnych stacjach ra- 
diowych i telewizyjnych. Członko- 
wie Rady uznali, że reklamy powin- 
ny być traktowane tak jak inne prog- 


ramy, a zatem — zgodnie z ustawą 
o radiofonii i telewizji — „nie mogą 
propagować działań sprzecznych 
z prawem, z polską racją stanu o- 
raz postaw i poglądów sprzecznych 
z moralnością i dobrem społecz- 
nym”, a także muszą „respektować 
chrześcijański system wartości”. 
Reklamy mogące „zagrażać psy- 
chicznemu, uczuciowemu lub fi- 
zycznemu rozwojowi dzieci i mło- 
dzieży, nie mogą być emitowane 
między 6 rano a 23 wieczorem” — 
uznała Rada. Ustaliła też tzw. limity 
reklamowe: reklama nie powinna 
zajmować więcej niż 15 proc. 
dziennego czasu nadawania prog- 
ramu i nie więcej niż 12 minut 
w ciągu godziny. Nie będzie można 
nadawać obok siebie dwóch 12-mi- 
nutowych bloków reklamowych. 
Telewizje komercyjne będą mogły 
przerywać swoje programy rekla- 
mami, ale tylko po 20 minutach od 
rozpoczęcia audycji i nie częściej 
niż co 20 minut. Reklamy nie będą 
mogły przerywać dzienników in- 
formacyjnych, programów o treści 


II Międzynarodowe Spotkanie Mediów 


TECHNIKA I WYOBRAŹNIA 


Gratką dla miłośników twórczości 
wykorzystującej ruchome obrazy były 
Il Międzynarodowe Spotkania Me- 
diów, zorganizowane w dniach 18-22 
maja przez warszawskie Centrum Sztu- 
ki Współczesnej. Przedstawiono dzieła 
ponad 50 twórców z ośmiu krajów: fil- 
my kinowe, video-art, instalacje video 
i animację  kompulerową. Najwięk- 
szym wydarzeniem był pokaz „The 
Passing” Billa Violi. Dzieło to, zalicza- 
ne do kanonu najwybitniejszych, 
dokonań video-artu, z niezwykłą eks- 
presją dotyka kwestii metafizycznych, 
tajemnicy ludzkiego istnienia i śmierci. 
W czasie imprezy przypomniano twór- 
czość Franciszka i Stefana Themerso- 
nów, którzy odegrali ogromną rolę 
w rozwoju światowej awangardy fil- 
mowej. Pokazano trzy ocalałe utwory 
tych prekursorów filmu eksperymental- 
nego: „Przygodę człowieka poczciwe- 
go” (1938), „Calling Mr Smith” (1943) i 
„The Eye and the Ear” (1944-45). 
Związki z ich twórczością można odna- 
leźć w filmach tak wybitnych autorów, 
jak: Nowozelandczyk Len Lye (pokaza- 
no zestaw 6 filmów), Amerykanie Ken 
Jacobs, Stan Brakhage i Anglik Jeff Ke- 
en. Pokrewieństwa z koncepcjami The- 
mersonów istnieją także w  surrealis- 
tyczno-dadaistycznych utworach Renć 
Claira, Hansa Richtera, Man Raya, Jorisa 
Ivensa. 

Polskie nawiązania do twórczości au- 


W czasie akcji antypirackiej, 
pr przez 250 policjan- 
tów wraz z. i Biura Komite- 


tu Kinematografii, w województwie 
poznańskim skontrolowano ponad 350 


torów „Przygód człowieka poczciwe- 
go” pokazano na przykładzie m.in. 
prac Romana Polańskiego („Dwaj lu- 
dzie z szafą”), pary Walerian Borow- 
czyk — Jan-Lenica („Dom”), Zbignie- 
wa Rybczyńskiego („Nowa książka”, 
„Tango”) i Wojciecha Wiszniewskie- 
go („Elementarz”). 

Dopełnieniem polskiego udziału 
w Spotkaniach był autorski zestaw prac 
najwybitniejszego w Polsce twórcy 
sztuki video Józefa Robakowskiego. En- 
tuzjastów video-artu przyciągnął także 
pokaz utworów z kolekcji słynnej ams- 
terdamskiej galerii Monte-Video_obra- 
zujących najnowsze tendencje w tej 
dziedzinie w Holandii i Stanach Zjed- 
noczonych. W zestawie video-instala- 
cji z kolekcji Monte-Video obok trady- 
cyjnych kilkumonitorowych instalacji 
pokazano tzw. interaktywną rzeźbę 
komputerową, która zamienia widza 
z odbiorcy w uczestnika swoistej gry. 
Instalacja sterowana przez komputer 
reaguje bowiem na jego obecność i za- 
chowanie. 

Atrakcją dla miłośników animacji 
komputerowej był pokaz utworów nag- 
rodzonych w dwóch ostatnich latach na 
prestiżowym festiwalu Ars Electronica 
wlinzu. Imprezę zamknął cykl nazwany 
przez organizatorów Video Performance 
(Trochę muzyki), przedstawiający relacje 
między obrazem i dźwiękiem, a także e- 
fekty jakie daje połączenie techniki i im- 


* 
Węgrzy Peter Forgacs i Tibor 
Szemzó, otrzymali Główną Nagrodę — 
30 min zł — na IV Międzynarodowym 
Festiwalu Realizacji Okołomuzycz- 
nych WRO'83 za film „Tractatus”. 
Drugą nagrodę przyznano Niemco- 
wi Volkerowi Schreinerowi za „Open 
Up”, dwie równorzędne trzecie nag- 

= cj i Istvanowi 


cach jest czwartym w Polsce, a dru- 
gim poza Warszawą kinem, w którym 


religijnej oraz trwających dłużej niż 
30 minut audycji dla dzieci. W o- 
sobnym rozporządzeniu Rada ustali 
ograniczenia reklamowe dla pub- 
licznego radia i tv. 

Rada wystartowała bez środków 
finansowych, obecnie wiadomo 
już, że z funduszy zlikwidowanego 
Radiokomitetu otrzyma 4,5 mld zło- 
tych, a Senat przekaże jej 1,5 mld. 
Tyle samo Rada spodziewa się ot- 
rzymać od Sejmu. 

*k 

„Kandydaci desygnowani przez 
prezydenta do Krajowej Rady Radio- 
fonii i Telewizji daleko odbiegają od 
oczekiwań prezydenckiej Rady ds. 
Kultury” — powiedział Andrzej Waj- 
da, przewodniczący prezydenckie- 
go organu doradczego podczas śnia- 
dania w Belwederze. Przypomnijmy, 
że Lech Wałęsa desygnował Marka 
Markiewicza, Macieja Iłowieckiego 
i Ryszarda Bendera, odrzucając kan- 
dydatów Rady: Ewę Łętowską, Ta- 
deusza Konwickiego, Edwarda Pał- 
łasza, Andrzeja Szczypiorskiego 
i Andrzeja Wajdę. 

„Dobierając swoich kandydatów 
kierowałem się przede wszystkim 
ich możliwościami podołania ogro- 
mowi zadań, jakie staną przed człon- 
kami Krajowej Rady” — odpowie- 
dział na zarzuty Lech Wałęsa. 


Dziewięciu 


gniewnych 
- wybitny UAZI 
- b. dobry 

dobry 

- przeciętny 
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Twin Peaks: 
ogniu krocz za mną 


nii eni. P. Gór A 
Gy koniom rzedaBYSAA SĄ 
filmy. — O czym 7 — O kło- 


WIKTORY, 
SUPER 
WIKTORY 


Kazimierz Kutz i Zbigniew Zama- 
chowski znaleźli się wśród laureatów 
Wiktorów — nagród dla najpopularniej- 
szych postaci telewizyjnych ubiegłego 
roku. Pozostali wyróżnieni to Krystyna 
Czubówna, Elżbieta Jaworowicz, Olga 
Lipińska, Jerzy Owsiak, Alicja Resich- 
Modlińska, Irena Santor, Hanna Su- 
chocka i Bogusław Wołoszański. 

Wiktory przyznano po raz ósmy, 
natomiast po raz pierwszy wybrano 
laureatów Super Wiktorów — nagród 
dla najpopularniejszych postaci w 
40-letniej działalności polskiej telewi- 
zji. Zwycięzcami plebiscytu zostali 
spikerzy Edyta Wojtczak i Jan Suzin 
oraz Jerzy Wasowski i Jeremi Przybo- 
ra, twórcy „Kabaretu Starszych Pa- 
nów”. Zdobywców Super Wiktorów 
wyłoniła w głosowaniu grupa 100 
przedstawicieli mediów. 

Kandydatów do Wiktorów zgłaszali 
widzowie. W plebiscycie wzięło udział 
trzy tysiące osób, a ich głosy trakto- 
wano jako nominacje. Ostatecznych 
laureatów wybrało jury w składzie: A- 
leksander Małachowski — przewodni- 
czący, Joanna Szczepkowska, Michał 
Komar, Michał Jagiełło, Jacek Snopkie- 
wicz i Jerzy Waldorft. 


_ nacjonalizmu... 
) tak się stało, że na- 


Komputer to największe osi: 
cie techniczne naszej cywilizacj 
powiedział Zbigniew Rybczyński na 
konferencji prasowej w Warszawie 
zorganizowanej z okazji przeglądu 
jego filmów. Laureat Oscara zakrót- 
kometrażówkę „Tango” opowiadał 
m.in. o planowanej realizacji filmu 
według „Mistrza i Małgorzaty” Buł- 
hakowa, ingerencji w przeszłość, 
Napoleonie, XV-wiecznym Krako- 
wie i supermaszynie, która być mo- 
że stanie się przyszłością kina. 

Odkrycie, że trójwymiarową rze- 
czywistość można pokazać na dwu- 
wymiarowym obrazie, okazało się 
największym wynalazkiem ludzkoś. 
Ci, zaowocowało niezwykłym roz- 
wojem naszej cywilizacji — stwier- 
dził Rybczyński. Kiedyś, aby zoba- 
czyć, co kryje wnętrze piramidy, 
trzeba było pojechać do Egiptu. Dzię- 
ki obrazowi telewizyjnemu możemy 
dziś znaleźć się w środku piramidy, 
nie ruszając się z miejsca. Wynalazki 
techniczne traktujemy jak coś zwyk- 
łego, ponieważ się do nich przyzwy- 
czailiśmy. Nie dostrzegamy, jaka siła 
w nich tkwi. Umożliwiają nam one 
na przykład kontakt przyszłości z 
przeszłością. Oglądając zdarzenia 
z przeszłości zarejestrowane czy to 
na taśmie filmowej, czy na płótnie 
malarskim, czujemy się, jakbyśmy sa- 
miwnich uczestniczyli. Realizuje się 
w ten sposób dziecięce marzenie — 
podróżowanie w czasie. Ingerując 
w zdarzenia z przeszłości — jak ja to 
zrobiłem w filmie „Schody” — mo- 
żemy sobie wyobrazić, że kreujemy 
także teraźniejszość. 

Odpowiadając na zarzut, że w ten 
sposób fałszuje prawdę, Rybczyński 
powiedział: Kiedy Napoleon kazał 
się namalować w stroju koronacyj- 
nym, też fałszował rzeczywistość, 
a jednak ów portret stał się jakąś 
prawdą. Wszystko, co zostało kiedy- 
kolwiek stworzone, jest prawdą. 
Sztuka socrealizmu zawiera jakąś 
część prawdy o czasach, w których 
powstawała. Nigdy nie uda się poka- 
zać pełnej prawdy, bo prawda to 
nieskończoność. Każdy los, każde 
miejsce to inna prawda. 

W moim mieszkaniu w Ameryce 
wisi sztych z XV wieku, przedsta- 
wiający panoramę Krakowa. Cieka- 
wostką jest fakt, że nie ma takiego 
miejsca, z którego można by zoba- 
czyć to wszystko, co ów sztych po- 
kazuje. Kraków jest tu ogarnięty jed- 
nym spojrzeniem, „cały naraz”. 
Kiedy oglądam wspaniałe albumy z 
fotografiami współczesnego Krako- 
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wa, to stwierdzam, że jednak na 
tym „nieprawdziwym” sztychu jest 
więcej prawdziwego Krakowa niż 
na zdjęciach. Przyzwyczailiśmy się 
uważać za doskonały realizm fo- 
tograficzną rejestrację. Tymczasem 
to tylko... fotograficzna rejestracja. 

Czy komputery i nowoczesne 
technologie nie oznaczają śmierci 


Zbigniew Rybczyński 


sztuki? Wręcz przeciwnie. Moim 
zdaniem — stwierdził Rybczyński 
— związki nauki i sztuki zerwał im- 
presjonizm. Przedtem artyści wy- 
korzystywali zdobycze naukowe — 
wiedzę o przestrzeni, perspekty- 
wie, itd. Impresjonizm skierował 
sztukę w zupełnie inną stronę — od 
tej pory zaczęła ona wyrażać indy- 
widualne odczucia artysty. Według 
mnie to zły kierunek — powiedział 
Rybczyński. 

Wykorzystywanie w procesie 
twórczym największego wynalazku 
naszej cywilizacji, jakim jest kom- 
puter, oznacza powrót do ścisłego 
związku sztuki z nauką. Najbliższe 
20-40 lat zostanie kiedyś nazwane 
epoką „grafiki komputerowej”, 
gdyż na naszych oczach dokonuje 
się w tej dziedzinie rewolucja. Lu- 
dzie zajmujący się mass mediami: 
pisarze, dziennikarze, wreszcie re- 
żyserzy filmowi w większości nie 
rozumieją nowoczesnej techniki. 
Dla nich komputer i nowe techno- 
logie to coś skrajnie niehumanis- 
tycznego. Tymczasem technika jest 
właśnie tym, czym warto się dziś 
zajmować, ponieważ ona decyduje 
o rozwoju. Treści, które przekazuje 
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się w sztuce, nie zmieniają się od 
tysięcy lat, trzeba natomiast szukać 
nowych sposobów ich wyrażania, 
a to można osiągnąć tylko dzięki 
technice. Komputery mogą ulep- 
szać związki między ludźmi, ponie- 
waż ułatwiają im komunikowanie 
się ze sobą i z całym światem. Elity 
intelektualne, które przez kilkadzie- 


Fot. Roman Sumik 


siąt lat ignorowały nowoczesne 
technologie, straciły mnóstwo cza- 
su. Tragedią wielu intelektualistów 
XX wieku, zwłaszcza pisarzy, było 
to, że nie posługiwali się nowymi 
technologiami. Żadnemu pisarzowi 
na przykład jego książki nie zapew- 
nią takiego oddźwięku, jak cho- 
ciażby film. 

Czy zabawa z nowoczesnymi u- 
rządzeniami technicznymi wciąż 
mnie bawi? Coraz bardziej. Likwi- 
duję właśnie swoje studio w Amery- 
ce i przenoszę się do Niemiec, pra- 
wdopodobnie w okolice  Diissel- 
dorfu. Chcę tu stworzyć technologię, 
której jeszcze nie ma. W skrócie: jest 
w tej chwili mnóstwo niezwykłych 
urządzeń stosowanych w rakietach, 
przy produkcji samochodów, w sa- 
molotach odrzutowych, w bada- 
niach kosmicznych, komputerach 
nowej generacji, itd. Chciałbym te 
wszystkie urządzenia połączyć 
w jedno i zbudować maszynę, która 
wyprodukuje film. Będzie kosztowa- 
ła 5 mln dolarów, a cztery obsługu- 
jące ją osoby będą w stanie osiągnąć 
więcej pod względem technicznym 
niż setki ludzi współpracujących 
z Georgem Lucasem. Zapewniam, 
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że nie będzie to bezduszna maszy- 
na, a moja rola przy realizacji filmu 
nie ograniczy się tylko do naciśnię- 
cia odpowiedniego guzika. Po raz 
pierwszy zastosuję tę technikę przy 
realizacji „Mistrza i Małgorzaty”. 
Będzie to pełnometrażowy film e- 
lektroniczny, z udziałem m.in. 
Bridget Fondy i Erica Stolza, bardzo 
popularnych dziś aktorów. Nie zre- 
alizuję wiernej adaptacji, alefilm na 
motywach powieści Bułhakowa 
Akcję umieszczam w przeszłości 
i przyszłości — wątek Piłata i Je- 
szuy w średniowieczu, zdarzenia 
z książki współczesne pisarzowi — 
w nieokreślonej przyszłości. Wielu 
krytyków odczytuje tę powieść jako 
polityczną, ale ja nie uważam, by 
Bułhakow chciał za pomocą swego 
utworu osiągnąć jakieś polityczne 
cele. Nieprzypadkowo tę właśnie 
powieść jako jedyną w całej twór. 
czości Bułhakow napisał z myślą 
o swoim ojcu — teologu, pozostałe 
utwory pisał „dla matki”. 

Jakich reżyserów cenię? Stanleya 
Kubricka — za to, że konsekwentnie 
dąży do zrealizowania filmu-ideału, 
myślę, że kiedyś mu się to uda. W la- 
tach 60. oglądałem wszystko, co było 
doobejrzenia — filmy Kurosawy, Be- 
rgmana, Felliniego, później Bunue- 
la. Gdybym miał wskazać jedną oso- 
bę — to właśnie Bunuela. Sercem 
jestem za nim, ale rozsądek każe mi 
się opowiedzieć za Chaplinem, Dis- 
neyem i Lucasem, ponieważ to oni 
sprawili, że kino nie umarło, ale 
wciąż się rozwija 

Notował 
MARIUSZ MIODEK 


OŚWIADCZENIE 


W związku z otrzymaniem 
zwiarygodnego źródła informacji 

0 planowanej na 17 maja 1993 roku 
próbie nielegalnego — pod szyldem 
nie działającej już firmy „GRAF” — 
wprowadzenia do sprzedaży na rynek 
video filmu: 


GRACZ (THE PLAYER) 


REŻYSERIA: Robert Altman. 

OBSADA: Tim Robbins, Greta Scacchi, Whoopi 
Goldberg. 

ROK. PRODUKCJI 1992. 

CZAS TRWANIA: 124 min. 

GATUNEK: komedia sensacyjna 


OŚWIADCZAMY, że firma GUILD 
ENTERTAINMENT POLAND Sp. z0.0. jest 
wyłacznym dystrybutorem tego filmu na 
kasetach video, a w kinach wspólnie z firmą 
SOLOPAN. 

PRZESTRZEGAMY przed nabywaniem 
nielegalnych kopii tego filmu. Informujemy, że 
film, Gracz" wprowadzony do kin podczas 
Konfrontacji zostanie wkrótce wydany przez nas 
na kasetach video. 


SOLOPAN — 
FILM CENTRUM 
NEGOCJUJE 


W informacji o kontrakcie między 
Solopanem-Film Centrum a War- 
ner Bros. („Film” nr 20) napisaliśmy, 
że firma Jacka Szumlasa nie będzie 
zajmowała się produkcją kaset vi- 
deo. Przedstawiciele firmy wyjaśni: 
li nam jednak, że w tej chwili pro- 
wadzą negocjacje w sprawie pro- 
dukcji i dystrybucji kaset z filmami 
Warnera i na razie można tylko po- 
informować, że „chcieliby, aby u- 
mowa z Warner Bros. obejmowała 
również video”. 


GŁOS Z KĄTA 


Obrzydliwy zbieg okoliczności. 
Wydrukowaliśmy niedawno artykuł 
debiutantki Marty Kmicic krytykują: 
cy telewizyjną Akademię Filmu 
Polskiego prowadzoną przez And- 
rzeja Wernera. Tydzień później 
zamieściliśmy głos przeciwny, czyli 
obronę tejże Akademii. I oto oka- 
zało się, że dokładnie w tygodniu, 
w którym ukazał się pierwszy 
tekst, władze telewizji zawiesiły A- 
kademię na okres wakacji. Ob- 
rzydliwy zbieg okoliczności. Co 
mogli pomyśleć sobie co bardziej 
doświadczeni czytelnicy, co mógł 
pomyśleć sobie Werner? Jak za 
najgorszych lat peerelu, kiedy 
w dyspozycyjnej prasie poddawa- 
no krytyce coś lub kogoś, a potem 
administracyjnie to coś lub tego 
kogoś unicestwiano. Kiedy zdałem 
sobie sprawę co się stało i w co się. 
niechcący „wstrzeliliśmy”, poczu- 
łem się paskudnie. Ważniejsze od 
mojego samopoczucia jest jednak 
to, że władze telewizji podjęły de- 
cyzję idiotyczną. To właśnie w lecie 
ludzie mają więcej czasu by oglą- 
dać filmy, by o nich myśleć i roz- 
mawiać. To właśnie w lecie Akade- 
mia ma jeszcze większe racje by- 
tu. Mam poza tym nadzieję, że na- 
prawdę chodzi tylko o „zawiesze- 
nie”. Cóż mogę dodać, pozwolę so- 
bie tylko zacytować fragment 
własnego tekstu: „W wielu spra- 
wach historia polskiego filmu jest 
ciągle przerażającą, czarną dziurą. 
Tę historię dopiero trzeba napisać, 
Werner właśnie to robi na oczach 
milionów widzów”. | dalej: „Można 
wyłączyć dźwięk, Wernera zakne- 
blować". I oto Werner już zakneb- 
lowany. Skuteczniej, bo odgórnie. 
Dziękuję ci OMO. M.P. 


ZA TYDZIEŃ 


© Kyle MacLachlan sprawił, 
że Amerykanie pokochali 
FBI: UKÓCHANE DZIECKO 
HOOVERA 


© Festiwalw CANNES zbliska 


© Czymizeria polskiego kina 
wynika tylko z braku pienię- 
dzy na dotacje, gaże i apana- 
że? — PIES | KARAWANA 
e Dlaczego Amerykanie po- 
trafią z procesu zrobić wie- 
Ikie widowisko? ZANIM ZA- 
PADNIE WYROK czyli rene- 
sans „kina sali sądowej" 
© Zcyklu „Dynastie": Edward 
i Olaf Lubaszenkowie — 
LUZACY Z CHARAKTEREM 
e KERR KAROLA 
tysiąclecia i Amt zaczy- 
zk 0 
rku_Krzyszt: potowski: 
CZEKAJĄC NA MILENIUM 
© Arthur Penn, niegdyś idol 
epoki kontestacji, teraz 
KRONIKARZ UTRACONEJ 
NAIWNOŚCI 
e Nowi „młodzi gniewni" s; 
pilnie poszukiwani — donosi 
z Londynu Elżbieta Króliko- 
wska-Avis: BULGOT PRZED 
REWOLUCJĄ 
© Z ekranów świata: film 
CZŁOWIEK WDLEN pod- 
je w wątpiii 
w kinie takich wartości jak 
moralność i prawda 
© W portrecie na życzenie: 
GRETA SCACCHI - 
e RECENZJE: 
"Mroki miasta” 


„Gracz”, 
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pochylił Joko Potem 
zgatbił się, jakby przygnie- 
ciężarem odpowiedzialności, 
potem przykląkł, aż wreszcie całkiem 
oklapnął, co dało wiele uciechy zgro- 
madzonej na plaży gawiedzi. Arnold 
jest nadmuchiwany, stoi na barce 
w zatoce canneńskiej. Odtąd nadmu- 
chiwano go staranniej, bo przecież 
bohater, nawet dmuchany, musi trzy- 
mać fason. 

Na plaży, zwłaszcza na bulwarze La 
Croisette tłoczą się piękne ciała, cyr- 
kowcy, artyści, waryaci; tłoczą się po- 
mysły — jak skupić na sobie uwagę. 
Dziewczyny są opalone, na uśmiech 
odpowiadają uśmiechem, za zainte- 
resowanie są wdzięczne, a nie obra- 
żone, wierzą w siebie. Tu nawet gar- 


qui wierzy się w siebie. Na konfe- 
rencji promującej film „The Quest" 
laude Van Damme po- 
* jest przystojny, 


sexy i dwa r 
„ Powiedział to 
rdzo szczerze, więc 


jest „ve 
z wdziękiem 
jak go nie lubić 

Piekielny melanż kina arcyartystycz- 
nego i arcykomercyjnego, jaki pożera- 
my w Cannes, wprawić może w stan 
głębokiej euforii, schizofrenii albo tylko 
oczopląsu. W tych samych salach, tuż 
tuż, sąsiadują ze sobą filmy zrobione 
chyba w innych galaktykach, dla in- 
nych rodzajów bożych stworzeń i przez 
inne ich rodzaje. Nigdzie tak jak w kinie 
nie widać, co nas fascynuje, nigdzie tak 
jak w Cannes nie widać jak bardzo jes- 
teśmy różni. 


„Naked” Mike'a Leigha 
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Jej „Anioł przy moim | 


„Body Snatchers” Abla Ferrary 


Korespondencja z Cannes (1) 


Dawno było 
w Cannes tak zdecydo- 
wanego faworyta, za € 
jakiego uznano od pier- | 
wszego dnia film „The  $ 
Piano” Jane Campion | 


nie 


stole 
bie kilkadziesiąt festi- 
wali, ale nie Cannes. 
Teraz Cannes odkupuje winę, kulua- 
rowe plotki, festiwalowa prasa (GE 
ły: mpion is ChamoON 
„The Piano” na Złotą Pa 
napisano w „Variety” 


— 439) 


długości przed innymi filmami”. Po- 
nieważ cały film opiera się na porów- 
naniu kobiety do subtelnego instru- 
mentu klawiszowego (u nas fortepian 
raczej nie budzi subtelnych skoja- 


rzeń) BE. „Lek- 
Cja fortepianu” (taki zresztą, „ "The Piano 
Lesson”, był pierwotny, tytuł filmu). 

Jane Campion zachwyciła wielu, ale 
Są i tacy, którzy się ciut rozczarowali, 
mnie „zaledwie” bardzo się podobał. 
Jest inny niż „Anioł”, nie tak gęsty od 
życiowej i psychologicznej prawdy, 
ale za to staranniej skomponowany, 
bogatszy w wielkie namiętności 
i piękne obrazy... Miłosny trójkąt, zra- 
niona przez los, wrażliwa i zamknięta 
w sobie kobieta, która wyszła za nie 
znanego jej człowieka — oraz jej nies- 
podziewany kochanek, pozornie 
półdziki (tatuaże na twarzy), w istocie 
delikatny, potrafiący pokochać miłoś- 
cią pełną pasji i czułości, Jako kocha- 
nek — ku zaskoczeniu — wystąpił 
awansujący już do kategorii najwięk- 
szych gwiazd Harvey Keitel... Ale 
Campion obsadziła Keitela prowoku- 
jąco. Tak jak w „Złym poruczniku” 
zagrał degradację i upadek człowie- 
czeństwa, tak tu gra kwintesencję 
czułości, delikatności i kunsztu zdo- 
bywania uczu ierz uko- 
chanej. Oczywiście skrywa to pod 
powłoką twardziela 


Symbolika „Lekcji fortepianu” jest tak 
prosta i czytelna, że chyba nawet zbyt 
oczywista i trochę natrętna. A jednak 
film jest piękny, a jego bohaterowie — 
samotni, powściągliwi i tragiczni — pot- 
opowiedzieć o tym, że miłości — 
jak gry na fortepianie — trzeba się nau- 
czyć. Jest sztuką wielką, skomplikowa- 
ną, wymagającą cierpliwości i poświę- 
cenia. Wzburzone fale oceanu, nowoze- 
landzka dżungla i burze namiętności. 
Panie mdleją, cynicy pokpiwają, a kino 
jest dobre, gęste, zrobione z talentem. 

Talenty bywają jednak ta żne, jak 
ideologie. Co tam! Znacznie bar 
Inne „filmowe zwierzę” i wschodząca 
, Abel Ferrara pokazał „P< 
raczy ciał” (Body Snatchers), now 
wersję klasycznego horroru. 


ą 
Film 


ie mroczny i obrzydliw 


rza PośliEzić sobie duplikaty. Orygi- 
nały kapcanieją jak Arnold na barce. 
Przyjemnie nieprzyjemne kino, ale 
jak na Ferrarę — chyba zbyt płyt 
choć na upartego da się dorobić trt 
chę katastroficznej, dekadenckiej i- 


Wisielczy, prowokujący humor 
i komercyjna sprawni Ferrary ma 
swoje lustrzane odbicie w wisiel- 
czym, prowokującym, antyhollywo- 
odzkim filmie Mike'a Leigha „Naked” 
(tłumaczyć to można ładnie jako „Go- 
las” lub „Golec”, ale odnosi się do 


EB i wredni. Na 
je ideologa zwycięża filmo- 
wiec i „Naked” staje się bardziej histo- 
rią człowieka, który wybrał samo 
ność, który nie chce przynależeć do 
świata. Grający główną rolę David 
Thewlis jest kopią ekscentrycznego 
luzaka, Donalda Sutherlanda ze „Zło- 
ta dla zuchwałych”. Dziwna zbież- 
ność, ale niech będzie symboliczna. 

Filmów jest ponad sto dziennie, 
jeszcze konferencje prasowe, wywia 
dy. Tylko Dottore Plazewski ogląda 
wszystkie filmy, jest wszędzie, na czas 
festiwalu zamienia się w wieloosobo- 
wą armię krytyczną. Dottore Plazew- 


ski jest mistrzem świata w festiwalo- 
wności. 

jęciu zorganizowanym 
przez firmę „Capitol”, przy stoliku o- 
bok siedzą Joan Collins, Charlie Sheen 
iSam Neill. Polscy dystrybutorzy za- 
sypują panią Joasię komplementami 
(rzeczywiście wygląda na 30 lat, choć 
dużych ciemnych okularów nie zdję- 
ła). Charlie Sheen ma (jak wszyscy) 
gustowny ogonek i (przepraszam 
wielbicielki) około półtora metra 
wzrostu. Ale za to jaka uroda, jaki 
talent, jaki duch! 

Dwa metry ma za to piękna i uro- 
cza Uma Thurman. Spod jej mie- 
nia wkroczył na galowy pokaz Ro- 
bert De Niro (ogonek!), oboje za- 
grali w romansowej komedii krymi- 
nalnej „Mad Dog and Glory” Johna 
MacNaughtona. Niezbyt życiowo 
udany policjant (De Niro), przy- 
padkowo ratuje życie wpływowemu 
gangsterowi (Bill Murray) i w podzię- 
kowaniu — otrzymuje w prez: 
Umę Thurman. Na tydzień 
szy łatwo przewidziet 


mija termin, 
De Niro nie ma ochoty Umy oddać 


(kto by miał?!), panowie mają bar- 
dzo męską rozmowę. Film iny. 
niezbyt ważny. De Niro wyprawia ze 
swoim ciałem przedziwne rzeczy. 
Wykrzywia gębę niemiłosiernie, niep- 
rawdziwie i głupio. Powściągliwy, 
pełen autoironii Bill Murray (aktor 
niepoważny, jajcarz znany z „Pogrom- 


„The Piano”: Holly Hunter i Anna Paquin 


ców duchów”) jest dziesięć razy lep: 
szy od małpującego De Niro. Robert, 
opamiętaj się! 

Nie chcę zostać posądzony o festi- 
walową dewiację anglojęzyczną więc 
z o Francuzach i Włochach. Cat 
herine Deneuve jest naprawdę ciągle 
nie tylko i cieleśnie 
piękna. Andrć Techinć dał jej rolę Mai 
Komorow skiej we francuskiej wersji 

ycia rodzinnego” 
dzam, ale jest w „Mojej ulubionej po- 
rze roku” (Ma saison_ próferće) sporo 
z filmu Zanussiego, podobne złośli- 
wości, podobny smutek i podobne 
współczucie dla samotności w rodzi- 


ter 


duchowo, ale 


Może ciut prze 


nie film, to galopująca ma: ada, ka- 
ruzela poszarpanych scen. Najdłuższe 
„psychologiczne” ujęcie ma może 5 se- 
kund, („normalne” — 1 lub 2 sekundy). 
Kamera zatrzymuje się tylko wtedy, gdy 
w kadrze trwa gala. Bohaterowie (których 
nie ma, są tylko kukiełki) wywrzaskują 
potok słów, bez emocji, bez prawdy. 
Mniejsza o to, że nie da się zrozumieć 
losów czy motywacji działań Ludwi 
XIV, kardynała M 7 Frondy; 
ważniejsze, że nie da się tego oglądać 
Mistrz Planchon nałykałsię telewizyjnych 
reklam i chyba pomyślał, że kino jest już 
sztuką dla debili, którzy wszystko oglądają 
na przyspieszonych obrotach... 


sobie 


W Cannes nawet garbuski 
mają błysk w oku, 
strzeliste nogi I budzą 
dreszcz pożądania. 


nie. Deneuve gra kobietę, która nie 
może się porozumieć ze swą starą 
matką i z m, jest bardzo inna od 
swego brata, tak inna, że kochając się 
stają się własnym przekleństwem. 
Subtelne. 


psychologiczne kino dla 


niedużej, ale na pewno istniejącej wi- 


downi. 

Kompletnym nieporozumieniem 
jest natomiast film starego mistrza te- 
atru Rogera Planchona „Ludwik 
dziecko-król” (Louis, enfant roi). To 


myślę, że mistrz nie ma racji, a jego 
filmidło to głupstwo, głupstwo i chała 
(chociaż kostiumy śliczne, a ciała na- 
młodzieńców też). 

Dziwnym zrządzeniem losu tra- 
fił też do konkursu bardzo 
fijny film „Obstawa 
(La Scorta) Ricky Tognazziego. Kil- 
ku przyjaciół eskortujących odważne- 
go prokuratora trzyma się razem. 
Trzyma się razem, trzyma się razem 
To tyle. Złe wraż 


łożnic i 


prze- 


nie po włoskim fil- 


mie zatarli niezawodni bracia Tavia- | 
ni. Pokazali uroczą opowieść o kilku 

pokoleniach pewnej nieszt iwej 

włoskiej rodziny szlacheckiej, która 
kiedyś wzbogaciła się poświęcając 
e młodego napoleońskiego żoł- 
2 Klątwa ciąży więc na ro- 
dzie *Benedettichi dwoje dzieci ne 
własnej skórze doświadcza jej skut- 


że jesteśmy tylko ma- 
łym, krótkim fragmentem długiej 
opowieści o naszych  praojcach i na- 
h prawnukach. Ładne kino; trochę 
przysnąłem, ale przecież się obudziłem, 
łem i wyszedłem jakiś u- 


duchowiony. 
A propos duchowości: dolary le- 


żą tu na ulicy! Dosłownie, złożone na 
pół dwudziestodolarówki. Kiedy  pod- 
niesiesz, okazuje się, że to reklamo- 
wa ulotka filmu „Twenty Bucks” 
(Dwadzieścia dolców). Jak zauw 
łem — bardzo skuteczna reklan 
stiwalowe jest męczące, często 
masz człowieku poczucie, że może po- 
winieneś być na innym seansie, mo- 
że w innej misce jedzenie lepsze? Tyl- 
ko ciała są niezawodne. Leżą na plaży! 
Prawie wszystkie kobiety w kostiumach 
dolnoczęściowych. A sfora fotografów 
stoi i czeka. Kiedy naganiaczowi uda się 
przekonać, którąś 7 m, by wstała 
i zechciała pozow 
tłum z cz: 
mi. 


| M JIDMIĄSOJ 


przed chwilą nie dostrzegali 
piękna jej ciała, nie dostrzegali jejw ogóle. | 
Ateraz długimi rurami swych teleobiekty 
wów sprawią, że zachwycimy się w: 
cy. 


FILM nr 22, 6 czerwca 1993 


Nastassja Kinski z Quincy Jonesem Fot. Bulls 


łowiki kląskają jak oszalałe, zapach 

bzu odurza, kończy się najpiękniej- 
szy miesiąc miłości — a na towarzyskiej 
scenie dziwna cisza. Dawno już prze- 
brzmiały echa wesela czarnoskórego 
Eddie Murphy'ego i ślicznej Nicole Mul 
chell, na które zaproszono tylko „naj 
bardziej osobistych przyjaciół — w su 
mie coś ponad 500 osób. W większości 
szacowne pary, wśród których nieco 
większe zainteresowanie wzbudził. 
Nastassja Kinski w towarzystwie Quim 
cy Jonesa. Ale dlatego, ze dawno się nic 
pokazywała 

ieco pikantności dostarcza holly 
Nóżki Błótkaczom MiERie1DŹ 
uglas. Otóż na wielkiej gali z okazji stu 
lecia urodzin Beatrice Wood, niegdys 
wielkiej gwiazdy muzyki country, poja 
wił się w towarzystwie żony, Diandry 
Nie widziano ich razem dokładnie poł 
roku, od momentu gdy Diandra odnu 
lazła (przypadkiem) Michaela w pokoju 
hotelowym zajmowanym przez jej naj 
lepszą przyjaciółkę. Potem Michael 
zniknął, lecz odnaleziono go w Arizo 
nie w ekskluzywnej klinice. gdzie leczy 
się między innymi nadpobudliwość sek 
sualną. W każdym razie małżeńska para 
robiła wrażenie pogodzonej. Przy okazji 
ktoś przypomniał, że patronka uro- 
Czystości, Beatrice Wood, należała 
do czołówki ruchu teministycznego 
walcząc, aby kobiety nie były ofiarami 
mężczyzn 

uchowi Beatrice chyba nie spo 
Diobataby się deklaracja Franco 
| Nero: „Urodziłem się, żeby być oj- 

cem i dziadkiem, a nie, żeby być mę- 

jzem!”. Przystojny włoski amant (52 lata) 
"był swego czasu mężem Vanessy 
*Redgrave, z którą ma syna Carlo-Gab- 
riela. Ostatnio spędza kazdą wol- 
„ną chwilę z wnuczkiem dzieckiem 
Joely Richardson, która jest córką Vanes- 
sy Z jej pierwszego małżeństwa z nieży 
jącym już reżyserem Tony Richardso 
nem 


domowych pieleszach spędza 
też czas — podobno samotnie! 

Julia Roberts. Co się dzieje z tą ciągle 
przecież pretty woman? Nie najlepiej 
IWidzom naszych Konirontacji mignęła 
iw „Graczu” Altmana, ale tam byli 


FILM nr22. 6 czerwca 199: 


ycie towarzy 


zi 


wszyscy, nawet Kasia Figura. W ubieg- 
łym roku mignęła na planie filmu 
Shakespeare in Love” (Zakochany 
Szekspir), bo podobno nie potrafiła po- 
rozumieć się z Danielem Day-Le- 
wisem, bardzo wojowniczym od 
Czasu, gdy zagrał Ostatniego Mohika- 
nina. Teraz ma powrócić u Alana Paku- 


0 


Julia Roberts Fot Ron Gaiella/Sygina/Free 


li w „Pelican Briel 
wiadomo 

rochę lepiej, ale też nie najlepiej 
JE się ostatnio Madonnie 
W filmie „Snake Eyes” (Oczy węza) Ab 
la Ferrary występuje z ogoloną głowa 
najwyraźniej w nadziei, ze zwróci l 
większą uwagę, niż uczesanie z „Sidel 
miłości”. Zapowiada także: „Nigdy nit 
zrobię sobie liftungu!”. Na pytanie: dla 
czego — odpowiada pytaniem: „A gdy 
by się chirurgom coś nie udało?”. Zapo 
wiada też” „Sądzę. że jako pięcdziesię 


Z kim u boku — nu 


ciolatka będę kobietą szczęsliwą, poz 
bawioną goryczy i dlatego bez zmarsz 
czek.” Budujący optymizm! 

skoro już o starości, to warta 
Aviedzieć. że niespozyty w wiek 
76 lat (urodziny będą 8 sierpnia 
Robert Mitchum znowu jest na 
planie, w filmie „African Skies 


(Afrykańskie nieba) i z humore: 
komentuje: „Chyba grałem już wszyst 


I UCZUCI 


ko z wyjątkiem kobiet i karłów. Ludzie 
nie mogą się zdecydować, czy jestem 
najlepszy, czy najgorszy. Ja też nie 
Ale nie musi być źle, jeśli ciągają mnie 
po świecie za takie pieniądze!” 


Oanna Pacuła zagrała w thrillerze 
Jbrodakcji japońsko-amerykańskiej, 
premiera wkrót- ce. Tymczasem jej 
młod-sza siost 
ra, Ewa Pacuła 
również pró- 
( 7) > buje szczęścia 
U y w Hollywood 
i, Tyle tylko, że 
nie w „tym 
Hollywood, a w innym, na Florydzie. 
Pracuje jako modelka w agencji rekla- 
mowej, jej towarzyszem życia i narze- 
czonym jest Przemysław Saleta mistrz 
swiata w kickboxingu 
łowiki kląskają, a życie uczuciowe 
Ożaniera Komik Steve Martin nie 
pozwala się fotografować z żoną, na- 
tomiast wręcza wszystkim łowcom au- 
lografów kartę z wydrukiem: „Za- 
swiadczam. że miał(a) pan(i) osobiste 
spotkanie ze mną i że uznał(a) mnie 
pan(i) za serdecznego, grzecznego, in- 
ieligentnego i zabawnego”. Jack 
Nicholson reaguje na wiosenny zew 
wyciem  wilkołaka (w filmie 
Woli”), poddaje się kuracji Pani Doktor 
Welerynarz Mii Farrow, prywatnie 
wciąż wadzącej się w sądach z Woody 


Allenem. Kyle MacLachlan spędza 
wiosnę w Japonii, ale nie z dziewczyną 


Joan Collins i Robin Hurlstone 


Ewa Pacuła 


lecz z Davidem Lynchem. Realizują 
jeszcze jeden ciąg dalszy „Twin Peaks”, 
tym razem w formie trzydziestosekun- 
dowych reklamówek, w których agent 
Cooper prowadzi śledztwo w sprawie 
zniknięcia japońskiego turysty w Twin 
Peaks. 

a romantyzm w tym roku jakoś nie 
Nm miejsca. Chociaż nie, przynaj- 
mniej jedna wiadomość w majowym 
stylu. Oto Joan Collins udzieliła wywia- 
du, aby podzielić się ze swymi fanami 
wiadomością, że jej młodszy o 24 lata 
partner, marszand Robin Hurlstone, jest 
„boski”. W dodatku Joan powraca przed 
kamerę w podwójnej roli — bardzo bo- 
gatej i złej Camilli i bardzo snobistycz- 
nej Sylvii. Dwie negatywne role naraz 
— lego jeszcze nie było! 


Fot Bulls 


NA KRAŃCACH 

NAGI LUNCH. Intrygujący film Davida Cronen- 
berga przypomina nam drugiego obok Jacka 
Kerouaca „pisarza kultowego” generacji beatni- 
ków. W ostatnim numerze miesięcznika „Ki- 
no' (4) ukazała się zabawna polemika, dotyczą- 
Ca terminu „film kultowy”. Racja w tym sporze 
leży po stronie damskiej, gdyż termin ten jest 
najzwyczajniej przydatny socjologicznie i po. 
ręczny. Choć rzeczywiście nie brzmi idealnie 
w polszczyźnie. Więc powiedzmy tak, że Wil- 
liam Burroughs (używający też pseudonimu 
William Lee), stał się w burzliwych latach 50. 
postacią legendarną. Debiutował autobiogra 

ficznym utworem „Junkie” („Narkoman”, 1953), 
ale rozgłos zyskał powieścią „Nagi lunch”. Od 
razu trzeba powiedzieć, że określenie „po- 
wieść” jest w przypadku tego autora wysoce 
umowne. To są fantasmagorie, rządzące się lo- 
giką narkotycznego snu. „Bohaterem” najczęś- 
ciej jest głos, a nie konkretna, fabularna postać 

Jeden z krytyków tak pisał o utworze „Nova Ex 

press”: „Jest to efemeryczna notatka o charakte. 
rze science fiction, ciągnąca się bezkropkowo 
przez prawie dwieście stronic i zakończona nie 
-literacką, nie-intelektualną, nie-bezpośred 
nie-opowieścią.” Czytając to zdanie pojmuje: 
my, na jakie kłopoty naraża Burroughs recen 

zentów. 

Wydanie „Nagiego lunchu” wywołało 
szok i burzę, a gromy biją w autora po dziś 
dzień. Znaleźli się jednak i entuzjaści. Kero: 
uac nazwał Burroughsa „największym saty 
rykiem od czasów Świfta”. Mailer mianował 
go „jedynym geniuszem literackim Amery- 
ki”, Wstawiała się za nim wpływowa Mary 
McCarthy. Przez kilka dziesięcioleci nic się 
nie zmieniło: szokowanie należy do istoty 
tego zjawiska. Choć później trochę się przyz. 
wyczajono i wizja „homoseksualnego Ede. 
nu” w „The Wild Boys”, nie wywołała już 
wielkich emocji. 

Burroughs według Saula Bellowa należy 
do gatunku autorów, którzy otworzyli „front 
walki przeciwko Jaźni”. Kwestionując poję: 
cia tożsamości i osobowości, z nihilistyczną 
furią zaatakował też cywilizację i jej instytu 
cje. Ten „pisarz krańcowy” głosi wprost kult 
seksualizmu i narkotyków. Krytyk William 
Philips napisał, że „bohater Burroughsa to 
homoseksualista międzyplanetarny, który 
żyje w permanentnym koszmarze kopulacji, 
halucynacji i destrukcji”. Odczuwa przy tym 
wieczne obrzydzenie do własnej fizjologii. 
Żyjepod presją wielkiego, kosmicznego spis 
ku. Bo rzecznikami chaosu są nieokreślone 
instytucje społeczne, środki masowego prze- 
kazu, psychoanalitycy. W „Nagim lunchu” 
przeciw bohaterowi spiskują handlarze nar. 
kotyków, lekarze, policjanci i koledzy-pisa- 
rze. 

Ukazując głębię i uporczywość ludzkiego 
cierpienia, Burroughs uświadamia nam, że 
ono niczym pętla zaciska się na psychice 
jednostki. Nieustannie toczy się bor 
pokaliptyczna wojna między dobrem i złem, 
niebem a piekłem. | nawet żyjąc w oderwa 
niu od porządku społecznego, na margine- 
sie, nie można umknąć wszechpanującemu 
chaosowi. Wokół nas panosza się siły nisz- 
czycielskie, którym nie możemy sprostać. 

Burroughs to najradykalniejszy z radyka- 
łów. To przedstawiciel tego nurtu literatury 
naszych czasów, który przyjął za zasadę 
przekraczanie granic wszędzie tam, gdzie to 
możliwe. Oznacza to zaangażowanie się we 
wszelkie dostępne, ludzkie doświadczenie. 
Oczywiście w imię zaspokojenia nieokiełz- 
nanych naturalnych instynktów. 

Bez dwóch zdań, niebezpieczna to filozofia! 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


aki los spotkał Toby'ego z „This 

Boy's Life” (Życie tego chłopca). 

Oparty na wspomnieniach Tobia- 
sa Wolifa film, opowiada o matce i sy- 
nu, którzy w latach 30. przerzucają się 
z miasteczka do miasteczka w poszuki- 
waniu szczęścia. Po rozwodzie z mę- 
żem lekkomyślna matka (Fllen Barkin) 
porzuca jednego brutala i wydaje się za 
drugiego (Robert De Niro), by jej doras- 
tający syn (Leonardo DiCaprio) miał 
przynajmniej przybranego ojca. 

Dwight, mechanik samochodowy, 
jest z początku ostrożny, uwodząc Ca- 
roline z prostacką elegancją. Wkrótce 
po ślubie wychodzi na jaw, że jest tyra- 
nem. Twardą ręką zabiera się za roz- 
puszczonego chłopca: upokarza go, bije 
i oszukuje. Stara się też nie dopuścić by 
poszedł do dobrej szkoły, która otwo- 
rzyłaby przed chłopcem świat. 

Na ekranie widać przede wszystkim 
Roberta De Niro. Stworzył niezwykle 
wyrazistą, złożoną i konsekwentną pos- 
tać prymitywa z największym trudem 
zachowującego równowagę psychicz- 
ną. Odraza widza dla ojczyma idzie 
o lepsze z podziwem dla aktora. Obse- 
syjnie szukający prawdy szczegółu De 
Niro wybrał się do pisarza Tobiasa Wol- 
ffa i jego matki z liczącym 200 stron 
notatnikiem, gdzie zapisał uwagi na te- 
mat Dwighta i pytania o szczegóły: Czy 
chodził nago po domu, czy też okrywał 
się ręcznikiem? Jakim gestem zapalał 
zapalniczkę? itp. (Nie chciał jednak wi- 
dzieć się z prawdziwym Dwightem, 


Gdy ojca gra 
De Niro, 

dla bohatera 
oznacza to 
trudne 
dzieciństwo 


który zmarł tuż przed rozpoczęciem 
zdjęć). Gra — jak zwykle — psychopatę. 
To zresztą jeden z powodów, dla którego 
nie został gwiazdorem przyciągającym 
publiczność —kto chciałby utożsamiać się 
ztym egzystencjalnym jeżem, który męczy 
się własnym życiem i zamęcza innych? 
Obok niedoszłego gwiazdora, De Ni- 


ro, występuje niedoszła gwiazda — El- 
len Barkin. Jej talent aktorski, inteligen- 
cja i uroda zostały wcześnie dostrzeżo- 
ne przez krytykę. Nawet kiedy grała 
w kiepskich filmach, recenzenci zawsze 
mieli dla niej dobre słowo. Po dresz- 
czowcu „Morze miłości” gdzie wystąpi- 
ła u boku Ala Pacino, została uznana za 
zawodową seksbombę. Jednak na 
przeszkodzie jej kariery stanęła inteli- 
gencja i charakter. Wśród filmowców 
rozeszła się fama, że jest „trudna”. 
Ellen Barkin łatwa nie jest. W młodoś- 
ci włóczyła się po ulicach razem z gan- 


giem twardych dziewczyn. Mówi, że 
w wieku 10 lat wyglądała jak Jodie Fos- 
ter w „Taksówkarzu”. Cztery lata póź- 
niej, gdy rodzice zabronili jej pojechać 
na festiwal do Woodstock, przesiedziała 
noc pomagając sobie LSD. Prawie co- 
dziennie brała udział w bójkach zwal- 
czających się band. Była także kelnerką 
w restauracjach dolnego Manhattanu, 
gdzie nie przebiera się w słowach. Dziś 
lubi powiedzieć reżyserom i scenarzys- 
tom, co myśli. 

Jest nie tylko wygadana, lecz także 
niezależna. Odrzuciła główną rolę w 
„Nagim instynkcie” ponieważ nie podo- 
bał się jej sposób traktowania kobiet, 
chociaż planowany wówczas film uczy- 
niłby z niej pewnie gwiazdę pierwszej 
wielkości. Zamiast tego wolała wystąpić 
w „Switch — trudno być kobietą” grając 
mężczyznę w ciele kobiety. Poza tym 
nie lubi dużo pracować: zaledwie raz do 


teresowało się książką Wolffa szukając 
w niej obrazu'epoki. Producent zaanga- 
żował więc do realizacji fachowców od 
autentyzmu. Scenarzysta Robert Get- 
chell jest autorem adaptacji autobiogra- 
fii Woody'ego Gurthie. Reżyser Michael 
Caton-Jones nakręcił między innymi 
film „Scandal” o aferze Profumo, brytyj- 
skiego ministra obrony romansującego 
ze striptizerką, co spowodowało dymi- 
sję rządu. 

Zdjęcia do filmu „This Boy's Life” zos- 
tały nakręcone w tym samym miastecz- 
ku Concrete w stanie Washington, 
w którym mieszkał autor wspomnień. 
Nad okolicą dominują potężne silosy 
nieczynnej już cementowni („concrete” 
znaczy cement). Ekipa filmowa przema- 
lowała fasady domów, jezdnie pokryła 
pyłem jak za czasów, kiedy pracowała 
jeszcze cementownia a nauczyciel ma- 
tematyki Tobiasa zrekonstruował stare 


„This Boy's Life”: Robert De Niro i Leonardo DiCaprio 


roku staje przed kamerą w poważniej- 
szym, komercjalnym filmie. Ostatnio — 
„Kłopoty z facetami” z Nicholsonem. 
Pokazuje się też w tanich produkcjach 
niezależnych niestroniącod epizodycz- 
nych ról. Jest nie tylko piękna, ale także 
trochę groźna i sama przyznaje, że nie 
należy do blond kobieciątek. 

Występujący w roli krnąbrnego nasto- 
latka Leonardo DiCaprio zachowuje przed 
kamerą niezwykłą naturalność. To zwierzę 
filmowe, które pewnie czeka duża kariera. 
Miał jednak pewien kłopot ze smutkiem 
i płaczem w scenie pożegnania z matką. 
Ellen Barkin szeptała mu więc do ucha: 
„Właśnie skończyłeś film z Robertem De 
Niro, to punkt szczytowy twojej kariery, 
teraz może być tylko upadek”. 

Obok występu wielkiego aktora, naj- 
iejszą stroną „This Boy's Life” jest 
obraz Ameryki lat 50. Hollywood zain- 


si 


Fot. Stills 


samochody. W warstwie wizualnej film 
stanowi rewię dawnych, dobrych cza- 
sów. Stare widowiska telewizyjne, szy|- 
dy, moda i fryzury pokazują świat, który 
był prostszy. Tamta Ameryka jeszcze nie 
zwątpiła w cnotę. Ojczym może jesz- 
cze kazać chłopcu z głębokim przeko- 


naniem uczyć się na pamięć przykazań 
dla skautów: „Pomóż cudzoziemskiemu 
chłopcu w angielskiej gramatyce, po- 
magaj przy gaszeniu pożaru, daj wody 
przetrąconemu psu.” 

Nie jest to jednak dobry film. Nie ma 
tu napięcia, jakie wywołuje zagadka 
świata stojąca przed każdym dorastają- 
cym chłopcem. „This Boy's Life” to ra- 
czej wspomnienie przyrządzone przez 
profesjonalistów, niż wyznanie artysty. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 
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naszych ekranach trwa pochód filmów o seksie fatalnym. 

Opowieści o seksie perwersyjnym, silniejszym niż wszystko, 

dominującym nad uczuciami, nad normami i zwyczajami. Sek- 
4alsje, który staje się środkiem świata, seksie, który niszczy. 

„Skaza” Louis Malle'a opowiada o gwałtownej namiętności ojca do 
narzeczonej syna, namiętności, która — nawet w znakomicie uporząd- 
kowany i skonwencjonalizowany Świat brytyjskiego polityka — potrafi 
wprowadzić totalny chaos. 

„Sidła miłości” Uli Edela to opowieść o kobiecie, która wykorzystuje 
seks, własne ciało jako narzędzie zbrodni. Usidla opętanych namiętnoś- 
cią do tego ciała mężczyzn, którzy gotowi są zniszczyć wszystko, także 
samych siebie, byle tylko sprostać żądaniom wymagającej kochanki. 

Seks był kiedyś w filmie, w latach 70., symbolem obyczajowego wyz- 
wolenia, swobody łamania przestarzałych reguł, a nawet wolności w o0- 
góle. Potem jego obraz został zdegenerowany w tysiącach filmideł sła- 
wiących radosną potrzebę swobodnego spółkowania z kimkolwiek 
i gdziekolwiek się tylko da. Dziś jesteśmy świadkami filmowego zjawiska, 
na które składają się filmy pokazujące seks jako pułapkę. Żyjący w zbyt 
uporządkowanym świecie bohaterowie, w chwili nagłej tęsknoty do 
szaleństwa poddają się niekontrolowanej, pozarozumowej żądzy. I pła- 
cą za to cenę bardzo wysoką. Zwierzęca namiętność burzy nie tylko zbyt 
sztywne reguły i normy obyczajowe, ale także niszczy wartości praw- 
dziwe. Tylko czy zawsze twórcy tych filmów i my sami, widzowie, 


zdajemy sobie sprawę jak wysoka jest to cena? (red) 


Pod koniec lat 70. ukazała się w pols- 
kiej prasie dość osobliwa notatka — sąd 
w Berlinie Zachodnim odbył w pełnym 
składzie siedem posiedzeń w kinie, deli- 
berując nad filmem Nagisy Oshimy „Im- 
perium zmysłów”. Chodziło o wydanie 
orzeczenia, czy jest to film pornograficz- 
ny. Bardzo mniewówczas ta kabalistycz- 
na cyfra siedem zastanowiła. 

Film Nagisy Oshimy jest i zarazem 
nie jest pornograficzny. Niewątpli- 
wie są tam sceny odpowiadające naj- 
częściej stosowanej definicji pornogra- 
fii (ma być to obraz lub przedmiot wy- 
wołujący u odbiorcy podniecenie 
płciowe, ale z drugiej strony „Imperium 
zmysłów” zawiera też obrazki o zupeł- 
nie odmiennej wymowie. Na przykład 
finałową scenę amputacji męskiego 
członka przy pomocy kuchennego no- 
ża trudno uznać za podniecającą, prze- 
ciwnie jakby. Jest jednak jeszcze inny 
wyróżnik — film pornograficzny poka- 
zuje tylko obrazki, nie opowiadając 
o niczym — „Imperium zmysłów” zaś 
traktuje o tym, co dzieje się z człowie- 
"kiem, jeśli całą swoją aktywność ogra- 
niczy wyłącznie do sfery seksu. 

W filmie Oshimy seks jest ścieżką 
wiodącą bohaterów do zagłady — ero- 
tyczna fascynacja łącząca młodego 
kapłana shinto i jego służącą nigdy nie 
przeradza się w miłość — jeśli przez to 
ostatnie rozumiemy coś więcej niż zau- 
roczenie genitaliami partnera. Perwer- 
isja, tak początkowo interesująca 
i wciągająca, stopniowo staje się bag- 
narkotycznym prawie nałogiem 
|— trzeba potęgować dawki, aby pobu- 
Jdzać stygnące zmysły. Stąd prosta już 
jdroga do doświadczenia najostatecz- 
niejszego, perwersji absolutnej — 
śmierci. 

Przekonanie o niszczącej roli seksu 
nie jest tylko własnością Oshimy, poja- 
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wiało się i przed nim, i po nim, choćby 
w „Nagim instynkcie” Paula Verhoeve- 
na, gdzie bohaterka (Sharon Stone) uży- 
wa kolca do lodu — wbijanego w klat- 
kę piersiową partnerów — jako swego 
rodzaju stymulatora doznań, wajchę 
mającą „podkręcić” erekcję. W całym 
filmie mówi się wiele o seksie, nic o mi- 
łości — istotne jest tylko coraz bardziej 
udane spółkowanie (uszczęśliwiony 
detektyw, grany przez Michaela Doug- 
lasa, powtarza slogan o „seksie stule- 
cia”, jakiego miał doświadczyć ze spec- 
jalistką od kruszenia lodu). Dalsze ży- 
cie bohaterów ma polegać na intensyw 
nym „pieprzeniu się” i unikaniu dzieci, 
o ile, oczywiście, znudzony blond de- 
mon nie zdecyduje się na użycie swego 
metalowego afrodyzjaka, schowanego 
przezornie pod łóżkiem. 

Zjawisko utożsamiania seksu z mi- 
łością (a właściwie wypierania jej przez 
seks) zaczęło się już we wstępnej fazie 
tzw. rewolucji obyczajowej, która mia- 
ła miejsce w artystycznych i okołoar- 


„Kochanek”: Jane March i Tony Leung 


nicy otaczającej seks (...) to nic takiego 
— po prostu pustka. Czy nie byłoby 
zabawne znaleźć w środku harmonijkę 
ustną... albo kalendarz? Ale tam nie ma 
nic.. absolutnie nic... To odpychające. 
Mało nie oszalałem...” Konsekwencją 
takiego punktu widzenia mogła być tyl- 


NidOŚĆ 


Ano o tym, jak młoda dziewczyna (Syl- 
via Kristel), prawdziwie zakochana 
w swoim mężu, jest przez tegoż umiło- 
wanego małżonka i jego przyjaciół 
wpychana w bagienko „swobodnego 
spółkowania”, gdzie miłość utożsamio- 
no z przyjemnością. Stąd najbardziej 


Perwersja, tak początkowo interesująca, 
stopniowo staje się kagnem 


tystycznych kręgach society paryskiej 
w latach 20. i 30. Świetnie to oddaje 
twórczość Henry Millera, którego bo- 
haterowie żyją tylko po to, aby pić i ko- 
pulować, możliwie rzadko z tą samą 
kobietą. Przypadkiem skrajnym jestnie- 
jaki Van Norden („Zwrotnik Raka”), do- 
chodzący w pewnym momencie do 
wniosku, że mając wszystkie kobiety 
mógłby właściwie równie dobrze nie 
mieć żadnej. Bawiąc się w ginekologa- 
-amatora dochodzi do refleksji wręcz 
nihilistycznych — „Ta cała aura tajem- 


ko rezygnacja z kobiet i pogrążenie się 
w wyrafinowanym onanizmie. 
Rewolucja obyczajowa niosła przed 
sobą sztandar z wypisanym hasłem 
„wolnej miłości” — nic bardziej bała- 
mutnego, jako że miłość to ostatnia 
sprawa, o jaką tu chodzi: bardziej od- 
powiednie byłoby wołanie o „swobod- 
ne spółkowanie”: każdy z każdym, kie- 
dy i gdzie chce. Wystarczy przyjrzeć 
się choćby „Emmanuelle” Justa Jaecki- 
na, to niejako manifest nowej obycza- 
jowości lat 70. O czym jest ten film? 


miłowany będzie ten, który dostarczy 
jej najwięcej. Scena finałowa ma zna- 
czenie symboliczne — Emmanuelle, po 
nocy spędzonej na orgii, patrzy w lustro 
wzrokiem kobiety pozbawionej złu- 
dzeń; jej oczy są zimne i puste. 
Zwodniczość seksualnego liberaliz- 
mu wychodzi dowodnie przy okazji 
„Mężów i kochanków” Mauro Bologni- 
niego, niezbyt udanej adaptacji prozy 
Moravii — tutaj kocha mąż (Julian 
Sands), przechodzący katusze, gdy żo- 
na (Joanna Pacuła) szykuje się na jego 


oczach dlakochanka (Tcheky Karyo); są 
nowoczesnym stadłem i zdrada to dla 
nich temat na niezobowiązującą roz- 
mowę przy porannej kawie. Do czasu 
jednak — sam fakt zdrady małżeńskiej 
przestaje być wkrótce dostatecznie 
podniecający i żona wraz z kochan- 
kiem wkraczają na identyczną ścieżkę 
co bohaterowie „Imperium zmysłów”. 
Tak też i powinni skończyć, dlatego 
wieńczący „Mężów i kochanków” hap- 
py end jest zupełnie fałszywy. 

Pustkę niszczącą współczesnego 
człowieka pokazał w „Ostatnim tangu 
w Paryżu” Bernardo Bertolucci; Amery- 
kanin Paul (Marlon Brando) usiłuje ją 
wypełnić perwersyjnym seksem upra- 
wianym z ciekawą przeżyć Francuzką 
(Maria Schneider). Prowadzi ich to na 
manowce wyuzdania, za którym może 
być tylko następne, jeszcze większe 
wyuzdanie. Do prawdziwej tragedii 
dojdzie, gdy Paul zapragnie od dziew- 
czyny prawdziwego uczucia, czyli cze- 
goś, co skutecznie zdołali zabić w cza- 
sie cielesnych zapasów. 

Filmem opowiadającym o śmierci 


miłości jest też niewątpliwie „Dziewięć 
i pół tygodnia” Adriana Lyne'a. Eliza- 
beth (Kim Basinger) kocha Johna (Mi- 
ckey Rourke) nie tylko dla jego seksual- 
nej wydolności, niestety, mężczyznę 
interesuje jedynie jej pupa, piersi i inne 
pierwszo- i drugorzędne cechy płcio- 
we. Z jego to inicjatywy znajomość 
z Elizabeth ogranicza się tylko do ich 
intensywnej eksploatacji. Kiedy w koń- 
cu i on zapragnie miłości rzeczywistej, 
Elizabeth okaże się już do niej niezdol- 
na. Szczere początkowo uczucie 
dziewczyny zostało zniszczone przez 
seksualne eksperymenty. 

Odwrotną sytuację mamy w „Ko- 
chanku” Jeana Jacquesa Annauda — tu 
szczerze i żarliwie kocha mężczyzna, 
bogaty Chińczyk (Tony Leung), druga 
strona, lolitkowata francuska pensjo- 
narka (Jane March), wydaje się być 
głównie zajęta jego sprawnością 
w sztuce kopulacji, którą kultury 
Wschodu doprowadziły do godnej 
podziwu perfekcji. Ten wątek skądi- 
nąd wyczerpująco opracował Nabo- 
kov — lolitki nigdy nie są zdolne do 
prawdziwej miłości, co najwyżej do 
seksu; mężczyzna pragnący od nich u- 
czuć skończy równie marnie co bo- 
hater „Kochank. 

Najdoskonalszą i intelektualnie naj- 
pełniejszą filmową dysertacją na poru- 
szony wyżej temat są niewątpliwie 
„Gorzkie gody” Romana Polańskiego. 
Oskar, Amerykanin bezskutecznie pró- 
bujący powtórzyć w Paryżu karierę He- 
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mingwaya, to człowiek życiowo nie- 
zrealizowany — jedyną dziedziną, 
gdzie znajduje bodaj częściową saty- 
sfakcję, jest seks, którego sobie nie ską- 
pi. Poznanie Mimi okazuje się dla niego 
znakomitą sposobnością do paryskiej 
wariacji „Dziewięciu i pół tygodnia”. 
Z tym, że dziewczyna nie odchodzi 
i Polański z miażdżącą logiką pokazu- 
je, co dzieje się dalej — perwersja, 
okraszona zbrodnią (aborcją popełnio- 
ną w imię luzu i wygody, wartości dla 
Oskara najważniejszych) prowadzi bo- 
haterów w czeluść sadomasochistycz- 
nego piekła. Dla nich śmierć oznacza 
uwolnienie od wyzwolonych seksem 
demonów. Można to rozumieć jako 
szyderczy kontrapunkt dla totalnego o- 
byczajowego liberalizmu 

Zabijanie miłości seksem to jeden 
z symptomów modernistycznej kampa- 
nii o pełne „wyzwolenie” jednostki, na- 
wet kosztem odcięcia jej od własnej 
kultury. To, co początkowo miało być 
buntem przeciwko skostniałej, zafał- 
szowanej „mieszczańskiej” moralnoś- 
ci, przerodziło się wnet w walkę z pod- 
miotowością człowieka. Nie ma już ko- 
chanków, są tylko „partnerzy”, uprzed- 
miotowione korpusy wyposażone 
w konieczne do seksu organy. Jeżeli ta 
tendencja się utrzyma, to nawet i one 
staną się zbędne. Stanisław Lem prze- 
powiada, że już niedługo czeka nas 
seks z robotami. W filmie mamy go od 
dawna. 


JACEK INGLOT 
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„Gorzkie gody”: Peter Coyote i Emmanuelle Seigner 
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Maria Seweryn i Daniel Olbrychski 


NIEWINNA 
LOLITA 
I KOMEDIANT 


HJak zwykle w filmach Radosława Piwo- 
warskiego i tym razem jest słodko i gorz- 
ko. Młodzieńcza świeżość uczuć zderza 
się z przyziemnością a nawet okrucień- 
stwem świata. W „Kolejności uczuć” zde- 
rzenie to jest bardziej bolesne niż do tej 
pory. Pojawia się tu nowa dla Piwowar- 
skiego perspektywa: punkt widzenia męż- 
czyzny dojrzałego, przeżywającego „wiek 
klęski”, przechylającego się w stronę sta- 
rości. Bohater, Rafał (Daniel Olbrychski), 
sławny aktor, zwany Mistrzem przybywa 
do prowincjonalnego miasta, by wyreży- 
serować przedstawienie „Romea i Julii” 
(sam ma zagrać Romea). Spotyka tu praw- 
dziwą Julię, zafascynowaną nim nastolat- 
kę (Maria Seweryn). Historia ich uczucia 
ilustruje na pozór popularny, zwłaszcza 
od czasów „Lolity” Nabokova, nieco zba- 
nalizowany schemat: doświadczony męż- 
czyzna styka się z zaskakującą go i fascy- 
nującą, kuszącą i niewinną zarazem ko- 
biecością. Ale Piwowarski nie byłby sobą, 
gdyby nie złagodził całej sytuacji senty- 
_ mentalnymi akcentami. A więc Julia jest 
|rzeczywiście kusząca, ale niezbyt groźna, 


a bo naprawdę niewinna. W Rafale poszu- 
AŻ 


kuje wsparcia i opieki, ojcowskiego ciep- 


"| Wprawdzie potrafi być okrutna 


FILM nr 22, 6 czerwca 1993 


(zwłaszcza wobec swego wiernego 
chłopca), ale jej okrucieństwo jest niejako 
instynktowne, to wyraz zagubienia, rodzaj 
młodzieńczej rozpaczy, co widać zwłasz- 
cza w scenie niedoszłego samobójstwa. 

Najciekawszy i najbardziej niepokojący 
jest w tym filmie obraz uczucia jako doz- 
nania nie tylko przynoszącego ból, ale i 
wzbogacenie osobowości (jak do tej pory 
u Piwowarskiego bywało), ale także jako 
pewnej gry pozorów, nie do końca świa- 
domego, ale jednak oszustwa. Wiąże się 
to z profesją Rafała i jego ukształtowanym 
przez wykonywany zawód charakterem 
Rafał to chwilami irytujący pozer, sympa- 
tyczny, ale i budzący rozdrażnienie Nar- 
cyz, uroczy lecz zapatrzony w siebie ego- 
ista. Jego melodramatyczne, efekciarskie 
gesty, w jakich wyraża swe uczucie do 
Julii, narzucają dziewczynie styl zachowa- 
nia, sprawiają, że podejmuje ona wyzwa- 
nie i także zaczyna grać. Oboje w tej grze 
się gubią, oboje za nią płacą. Rafał budzi 
litość; bywa po prostu żałosny, gdy wpat- 
ruje się w swe zmarszczki lub stara się 
potwierdzać swoją męskość. 

Problem w tym, że chwilami Piwowar- 
skiego zbyt ponosi temperament i w kilku 
przypadkach sceny, które miały być dra- 


Maria Seweryn i Daniel Olbrychski 


Fot. Renata Pajchel 


matyczne, budzą lekkie rozczarowanie. 
Chociażby finał wspólnej nocy Rafała i 
Julii. A z drugiej strony mamy tu dużą 
powściągliwość w ukazywaniu fizyczne- 
go zbliżenia, pewną wstydliwość, która 
wydaje się wadą, bo właśnie te sceny 
mogłyby wyjaśnić, w jakim stopniu to u- 
czucie jest czymś autentycznym ze strony 
obojga partnerów. 

Zakończenie tej historii jest zbyt oczy- 
wiste: kochankowie muszą powrócić na 
swoje miejsce, niejako do swoich „katego- 
rii wiekowych”. Uczucie bardziej ich 
wzbogaciło niż zraniło, pozwoliło obojgu 
dojrzeć, co jest jednak smutne. Wygrała 
melodramatyczna konwencja! Lecz i tym 
razem, pomimo pewnych potknięć, Piwo- 
warskiemu udało się pozostawić nas 
w przekonaniu, że uczucia to bardzo 
ważna w życiu sprawa, fascynująca i nie- 
obliczalna. Trudno się z nim nie zgodzić. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


KOLEJNOŚĆ UCZUĆ 
Polska, 1993. R: Radosław Piwowarski. W: 
Daniel Olbrychski, Maria Seweryn, Woj- 
ciech Siemion, Eugeniusz Priwiezeńcew, 
Barbara Dziekan, Krystyna Tkacz. D: MAF. 


Fot. Renata Pajchel 
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URGA (Francja-ZSRR) 
reż. Nikita Michałkow 

Nieznane Poo longolii znalazło tu swego 
wybitnego odkrywcę. Ale odkrywca jest Ros- 
janinem, czasem ulega wzorcom sowieckiej 
kultury-co niejednego Polaka pewnie zirytuje. 


ZAWIEŚCIE CZERWONE LATARNIE 
(Hongkong-Chiny-Tajwan) 

reż. Zhang Yimou 

Opowieść o wiemości i zdradzie, władzy i u- 
podle! nadzw narracja, wysmakowa- 


ne EE . Najdziwniejsze jest to, że europej- 
ski widz znajdzie tu problemy dobrze znane 
z jego własnej tradycji kulturowej. 


PIĘKNA ZŁOŚNICA (Francja) 

reż. Jacques Rivette 

Za oknami prowansalskie słońce, w pracowni 
półmrok, wybitny malarz maluje piękną mo- 


delkę; chce odsłonić prawdę jej duszy - czy 
mu się uda? 
REPORTER (USA) 


reż. Howard Franklin 

Wybitny fotoreporter chce być zawsze pierw- 
szy na miejscu wypadku, powanie ca 
jest aparat fotograficzny. Ża swoje sukcesy 
musi zapłacić wysoką cenę - jest skazany na 
samotność. 


SNAJPER (USA) 

RY jest artystą od zabijania, A- 
jater jest ai zabijania, A- 

meryka ZO) zaczyna ich cónić; Największą 

zaletą filmu jest pokazywanie świata przez 

optyczny celownik karabinu. 


KRZYK KAMIENIA 
(Niemcy-Francja-Kanada) 

reż. Werner Herzog 

Film próbuje pokazać trud i tragizm zdobywa- 
nia szczytu Cerro Torre w Patagonii; w rze- 
czywistości - ujawnia schematy, które zag- 
nieździły się w kinie górskim. 


NAGI LUNCH (Wielka Brytania- 
-Kanada) 

reż. David Cronenberg 

Jak zrobić film z książki, która jest ciągiem 
luźnych skojarzeń dyktowanych narkotyka- 


mi? Cronenberg znalazł rozwiązanie - poka- 
zał halucynacyjną podróż pisarza w świat 
wewnętrznego prze: 

MĘŻOWIE I ŻONY (USA) 

reż. Woody Allen 


Historia dwu małżeństw w Nowym Jorku: jed- 


na para się rozstaje, potem znów godzi, 
druga decyduje się na rozwód - drwina ze 
snobizmów, którym ulegają inteligenci z Man- 
hattanu. 


TWIN PEAKS: OGNIU KROCZ ZA 
MNĄ (USA) 

reż. David Lynch 

Film miał zaspokoić głódinformacji, rozbudzo- 
ny przez głośny serial sprzed dwu lat, ale 
Lynch umknął w bok i złowrogie miasteczko 
znad granicy kanadyjskiej nie ujawniło swych 
tajemnic. 


ANIOŁ PRZY MOIM STOLE (Nowa 
Zelandia) 

reż. Jane Campion 

Jean jest A z biednego nowoze- 
landzkiego domu, która pragnie zostać pisar- 
ką; droga do spełnienia marzeń jest drogą 
przez mękę, ale przynosi szczęście spełnie- 
nia. 


BARTON FINK (USA) 

reż. Joel Coen 

Pisarz-idealista zostaje zaproszony do Holly- 
wood, gdzie dostaje szkołę artystycznego ży- 
cia; fascynująca wizja świata z pogranicza fil- 
mowych szablonów, marzeń i szaleństwa. 


|| Dramaturgię dziejową zbliża do lite- 
rackiej element niespodzianki. W en- 
cyklopedii Brockhausa z roku 1939 
hasło „Stalingrad” zajmuje pięć linijek. 
Z tym czynnikiem zaskoczenia umysłu 
racjonalnego przez rzeczywistość usi- 
łowali poradzić sobie wielcy likwidato- 
rzy tego, co literackie w literaturze: Toł- 
stoj, a współcześnie Sołżenicyn. Nies- 
tety, zarówno niespodzianka, jaka spot- 
kała Napoleona w Rosji, jak i ta, ktorą 
napotkał generał Samsonow nad jezio- 
rami mazurskimi, nie doczekała się 
przekonywającego objaśnienia. 

Z perspektywy półwiecza odwraca- 
jąca losy drugiej wojny światowej bitwa 
stalingradzka stanowi wciąż otchłań 
zagadek. Może dlatego jej — godne 
zresztą pamięci — opisy unikają pytań. 
I to zarówno pytań historiozoficznych, 
jakie stawiali Tołstoj i Sołżenicyn, jak 
i pytań egzystencjalnych, zadawanych 
w obliczu wielkich masakr przez Cra- 
ne'a, Barbusse'a, Dos Passosa czy Re- 
marque'a. | Theodor Plivier, i Wiktor 
Niekrasow ograniczają się do roli 
świadków. Świadek ma tylko świad- 
czyć; pytać winien widz. 

1 lutego 1943 pewien młody Polak 
Andrzej Bobkowski notował: „Właści- 
wie Stalingrad jest skończony. Ale nie 
przyznają się. Ciągle piszą o bohater- 
skich walkach w warunkach bezna- 
dziejnych. Ani na chwilę nie wątpię 
w te beznadziejne warunki. Nikt nie 
lituje się ani nie podziwia. Cała niena- 
wiść ludzka skupiła się w Stalingradzie. 
Z zadowoleniem, z najgłębszą rozko- 
szą mówi się o śmierci tysięcy ludzi 


Bisywaja momenty w życiu człowieka, 
gdy świat ze swą pajęczyną między- 
ludzkich powiązań i kulturowych reguł 
jawi się paradoksalnym tworem. Bywa, 
że pod wpływem jakichś niezwykłych 
przeżyć zmienia się zupełnie nasz sposób 
postrzegania rzeczywistości, ludzi, sa- 
mych siebie. Ateista może wtedy uwie- 
rzyć w Boga, wierzący może stracić 
wiarę. Szubrawiec może się przeanielić, 
a święty może podpisać pakt z diabłem. 

Pędząc przed siebie w codziennej go- 
nitwie za życiowym sukcesem, nie po- 
dejrzewamy nawet, jak niewielkaodleg- 
łość dzieli nas w każdej sekundzie od 
takich granicznych momentów. Wystar- 
czy przecież pomyłka pilota samolotu, 
w którym lecimy, by... No właśnie: jes- 
teśmy już w fabule „Alive — dramatu 
w Andach”. Ten film to hollywoodzka 
rekonstrukcja autentycznego wypadku 
sprzed 20 lat, który w życiu kilkunastu 
ludzi wyznaczył punkt zwrotny, ową 
graniczną chwilę burzącą dotychczaso- 
wą wizję świata. Katastrofa lotnicza. 
Szczyty Andów. Mała grupka pasaże- 
rów walczy o przetrwanie. Ponad dwa 
miesiące na wysokości 3,5 tysiąca met- 
rów. Czterdziestostopniowe mrozy. 
Głód. Choroby. Znikąd pomocy. 

To spadło na nich nieoczekiwanie (je- 
den z bohaterów powtarza wciąż z nie- 
dowierzaniem, że „nie miał żadnego 
przeczucia”). Drużyna urugwajskich 
rugbistów leciała sobie na mecz do Chi- 


NIEZNOŚNA 
ŁATWOŚĆ 
MITU 


i nikomu nie przychodzi na myśl, że to 
też są ludzie. Nawet mnie... Cała Euro- 
pa okupowana siedzi w cyrku i patrzy 
z zimną krwią na tę straszliwą arenę. 
I nie zdaje sobie sprawy, że jakimś sza- 
tańskim zrządzeniem losu, piekielnym 
paradoksem jest fakt, że ogląda równo- 
cześnie jakby swój pogrzeb. Śmierć 
zdrajców Europy i jej grabarzy. K. ma 
rację. Ich największą zbrodnią jest 
zdrada Europy”. 

Perspektywa świadka i perspektywa 
widza walczą w wielkim batalistycz- 
nym widowisku Josepha Vilsmaiera, u- 
pamiętniającym owe pół wieku dzielą- 
cego nas od bitwy stalingradzkiej dys- 
tansu. Ciekawe, że od Zoli do „Pożeg- 
nania z bronią” klęski militarne stano- 
wią lepszy materiał epicki. Vilsmaier 
zamierzył wielką katastrofę w stylu Ni- 
belungów, która od połowy, wyznaczo- 
nej dokładnie przez pewien epizod 


le. Roześmiane młode twarze, bufona- 
da, dowcipy. I nagle wszystko się zmie- 


APOKALIPSA 
Z 
HAPPY ENDEM 


niło. Mecz, szkoła, praca — przestały 
być ważne. Telewizja, poranne gazety 
— to wszystko zostało gdzieś w dole; 
tutaj — ośnieżone łańcuchy górskie, 
dzwoniąca w uszach cisza i strach 
przed śmiercią. Taka sytuacja to znako- 
mity pretekst dla artysty, by pokazać, jak 
w człowieku odzywa się zwierzę kieru- 
jące się kilkoma prostymi instynktami, 
lub na odwrót: jak człowiek głupawy 
albo niepięknego charakteru może zdo- 
być się na prawdziwą wielkość. W za- 
leżności od intencji twórcy da się z tego 
tematu wykroić cyniczną filipikę prze- 
ciw ludzkiemu rodzajowi, przeciw głu- 


w kanałach, karleje w pacyfistyczny 
protest Remarque'a. Kataklizm zjawis- 
ka, dla którego Rosjanie posługują się 
metafizycznym słowem „porażenije”, 
gdy duch dziejów kościstym, lodowa- 
tym palcem odwraca los triumfującego 
mocarstwa, zmienia się w prywatne 
sprawy paru desperatów, pragnących 
uratować swą skórę. Wizyjne sceny 
walk, godne porównań z batalistyką 
„Plutonu” i „Czasu Apokalipsy”, ustę- 
pują tandetnej psychologii. Wiemy już, 
że każdy z bohaterów umrze inaczej, 
a wybór niestety nie jest zbyt wielki. 
Druga połowa filmu gubi gdzieś przej- 
mujący nastrój zbliżania się do wielkie- 
go wiru, maelstromu śmierci; właściwie 
zapada w pamięć tylko oniryczna sce- 
na nocnej walki o dostęp do ostatniego 
odlatującego z piekła samolotu. 

Było to pewnie zamierzone. Zagłada 
patetyczna ma swe drugie oblicze: pod- 


piemu przypadkowi rządzącemu świa- 
tem (albo przeciw okrutnemu Bogu, 
ciężko doświadczającemu prostodusz- 
nych Hiobów). Można też odwrotnie: 
głosić pochwałę człowieczeństwa drze- 
miącego w każdym z nas (z nielicznymi 
wyjątkami) i czuwającej nad nami O- 
patrzności. 

Zdaje się, że autorom „Alive — dra- 
matu w Andach” przyświecała ta druga 
intencja, trudniejsza do wyrażenia. Łat- 
wo bowiem popaść tu w egzaltację albo 
łzawy i wysilony patos. Niestety, nie u- 
dało się tego uniknąć i nad filmem unosi 
się widmo hollywoodzkiego happy en- 
du. Młodzi chłopcy pod wpływem 
strasznych przeżyć przeszli duchową 
przemianę: uwierzyli w Boga. Wiem to 
z ich dialogów, natomiast Boga na ekra- 
nie nie zobaczyłem. Nie wiedział reży- 
ser Frank Marshall, specjalista od kina 
widowiskowego (producent m.in. „Po- 
szukiwaczy zaginionej arki”, „Hooka”, 
„Ducha”), że od samego mówienia 
o Bogu w świecie Boga nie przybywa. 
Aktorzy gadali, gadali, a ja im i tak nie 
wierzyłem. 

Ten raport z dna człowieczej egzys- 
tencji zbyt jest grzeczny i uładzony, by 
miał mnie naprawdę poruszyć. Wpraw- 
dzie to nie „ucieczka z Sobiboru” (ame- 
rykański film o obozie koncentracyj- 
nym, w którym za oknami baraków wi- 
dać firanki i kwiatki doniczkowe), ale 
nie jest to także Borowski czy Sołżeni- 


łości, głupoty, drylu trwalszego niż ins- 
tynkt życia, «bezsensownych zbrodni 
wojennych. Vilsmaier wyważa racje. 
Jak je wyważy przyszłość narodu, 
w którego wyobraźni zbiorowej splotły 
się euforia i „Zmierzch bogów”? 

8 lutego 1943 Andrzej Bobkowski 
notował: „W Niemczech kończą się 
cztery dni żałoby narodowej z powodu 
klęski pod Stalingradem. Dla ambicji 
jednego człowieka. Jak długo przeżyje 
w Niemczech legenda Hitlera? Dziś 
znienawidzony w całej Europie, ukaże 
się w aureoli legendy pokoleniom póź- 
niejszym. Za kilkanaście lat Stalingrad 
będzie tym krzakiem gorejącym, z któ- 
rego obrazem przed oczami nowi mło- 
dzi zechcą iść naprzód, na stracenie. 
Wojna nie kończy się dlatego, że ktoś 
kogoś pokonał, lecz dlatego, że u jed- 
nego z przeciwników blednie szybciej 
legenda. Obraz mitu, ten złożony obraz 
wytworzony z uczuć, wspomnień, am- 
bicji dawnej chwały — usuwa się z ob- 
razu zimnej rzeczywistości, Ale upija- 
nie się legendą jest, niestety, jednym 
z najuporczywszych nałogów. »Ka- 
tzenjammer« jest krótki i prędko przy- 
chodzi ochota na nowe pijaństwo. Jak 
długo potrwa »Katzenjammer« nie- 
miecki?” 


JAN GONDOWICZ 


STALINGRAD 
STALINGRAD. RFN, 1992 . R: Joseph 
Vilsmaier. W: Dominique Horwitz, Tho- 
mas Kretschmann, Jochen Nickel, Sebas- 
tian Rudolph, Dana Vavrova. D: Neptun 
Video Center. 


cyn (sceny kanibalizmu, dość zdawko- 
we zresztą — wyglądają na reklamowy 
wabik). Całość sytuuje się gdzieś po- 
środku. Jak dla polskiej widowni — sta- 
nowczo zbyt pośrodku. 


MATEUSZ WERNER 


ALIVE — DRAMAT W ANDACH 
ALIVE. USA, 1992. R: Frank Marshall. W: 
Ethan Hawke, Vincent Spano, Josh Hamil- 
ton, Bruce Ramsay, John Haymes Newton. 
D:1Tl. 


Jack Nosevorthy i David Kriegel 
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KEVIN ZAKŁADA 


Macaulay Culkin najwidoczniej pozazdrościł 
takim sławom, jak Bob Hoskinsczy Kim Basinger, 
które wkroczyły w świat filmu rysunkowego. Hos- 
kins był pierwszy, dzięki zwariowanym przygo- 
dom u boku Królika Rogera. Kim Basinger jest 
następna, jako wamp z „Wyluzowanego świata”. 
Natomiast mały Macaulay założył okulary aby 
stać się bohaterem filmu „The Pagemaster" 
(Mistrz kartek). Za sprawą Christophera Lloyda, 


specjalisty od ról szalonych naukowców („Pow- 
rót do przyszłośc!!), wkracza w fantastyczny 
świat z kart książek o piratach i czarodziejach, 
potworach i niezwykłych komiksowych posta- 
ciach. Reżyseruje Joe Johnston, który ma na 
swoim koncie wielki sukces; trikowy film „Kocha- 
nie, zmniejszyłem dzieciaki!". Turner Pictures za- 
powiada, że technika łączenia aktora z animacją 
osiąga tym razem swój szczyt. m 


OKULARY 


FILM nr 2. 
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Z GEENĄ W ZAWOL 


Y 


Nazywa się Susie Plakson i ma 180 cm wzrostu, co czyni ją konkurencją 
Geeny Davis w walce o tytuł najwyższej aktorki Hollywoodu. I najwyraźniej 
nie przeszkadza w karierze. Zdobyła sobie populamość w serialu „Murphy 
Brown”, teraz ma własny serial — „Miłość i wojna” (Love and War). Gra 
dziennikarkę sportową, pełną humoru inieco cyniczną, która podbija widow- 
nię ciętymi odzywkami, a jeszcze bardziej brakiem jakichkolwiek komplek- 


SÓW. 


Susie Plakson 


Percy Adlon nie narzeka na brak 
pomysłów. Kończy zdjęcia do „Yo- 
unger and Younger" (Coraz młod- 
szy) z Julie Delpy, Donaldem 
Sutherlandem i Lindą Hunt, zaraz 
potem rozpoczyna realizację filmu 
tanecznego „Without a Word” (Bez 
słowa) z Patrickiem Swayze. Do obu 
filmów sam napisał scenariusz. 


nyx/Stills 


Rob Reiner („Ludzie honoru”) ma 
reżyserować „Little Big League” 
(Mała wielka liga) o dziecięcej dru- 
żynie REEDEEIESCE 


Tom Hanks i Meg Ryan spotkali 
się na planie romantycznej komedii 
„Sleepless in Seattle” (Bezsenni 
w Seattle). 


Cher pozbawiona jest komplek- 
sów, dlatego chętnie mówi o tym, 
o czym jej koleżanki wolą milczeć. 


„The Hudsucker Proxy”: Bracia Coenowie i Tim Robbins 


Robią piąty film. Nosi tytuł „The Hudsuc- 
ker Proxy”, kosztuje 26 milionów dolarów, 
role główne grają Tim Robbins, „gorące” 
nazwisko po „Graczu”, i weteran Paul New- 
man. Bracia Joel i Ethan Coenowie są pro- 
ducentami i reżyserami. Kręcą w studio, za 
oknami dekoracja — Manhattan z dykty, 
z czego są bardzo dumni: „Coś jak hitlerow- 
skie dekoracje Alberta Speera, prawda?” 
Zresztą, film powstaje nie w Nowym Jorku, 
ale w Wilmington w Północnej Karolinie, bo 
taniej i przepisy związkowe nie są takie ry- 
gorystyczne. 

O swoim scenariuszu Coenowie mówią, 
że ma „tchnienie Apokalipsy”. Nie bardzo 
wiadomo, co to znaczy. W swoim pierw- 
szym filmie, „Blood Simple”, wytyczyli reguły 
gry: elegancja, cyniczny humor, dużo krwi. 
W „Arizona Junior” poruszyli klasyczny dla 
Ameryki temat kidnapingu, „Ścieżka stra- 
chu" otworzyła drzwi do labiryntu konwencji 
czarnego filmu gangsterskiego, który w 
„Bartonie Finku” nabrał cech kafkowskiego 
koszmaru. W „The Hudsucker Proxy” szef 
ogromnej międzynarodowej firmy wyskaku- 
je z 42 piętra, więc trzeba go czym prędzej 
kimś zastąpić, żeby uniknąć bankructwa. 


W wywiadzie, który przeprowadziła 
z nią Oprah Winfrey, opowiedziała 
0 swym związku z Robem Camillet- 
tim, który kilka tygodni wcześniej po- 
rzucił ją dla młodszej kobiety. 
„Poznałam go w moje 40. urodziny. 
Rob miał wtedy 22 lata. Wiek jednak 
nie odgrywał w naszym związku 
żadnej roli, było nam razem cudow- 
nie. Jeśli jesteś szczęśliwa ze swym 
partnerem, nie ma znaczenia, kto 
i o ile jest starszy." Cher przyznała 
też, że chciała poślubić Roba, dopó- 


„To będzie komedia”, tłumaczy Ethan. „Bar- 
dziej już tragedia”, wyjaśnia Joel. „No, może 
dramat”, powiada Ethan. „Ale bliski farsy!”, 
kończy Joel. I tak się z nimi rozmawia. Na 
pytanie, jak ze sobą współpracują i jak się 
dzielą pracą, długo szukają jakiejś metafory 
„To jak kawa z mlekiem. Nie wiadomo, gdzie 
kończy się kawa, a gdzie zaczyna mleko. 
Zresztą nie komplikujmy sprawy — po pros- 
tu współpracujemy!”. 

Przez okna dekoracji widać miniatury sa- 
mochodów, które udają ruch na autostra- 
dzie. Ale przed kamerą przechodzi 
prawdziwy pies. Nazywa się Travis i grał już 
u Karela Reisza. Nie mają kompleksu wo- 
bec supergwiazdy przeszłości, Paula New- 
mana: „Po prostu unikamy rozmowy o jego 
sałatkach!”. Newman wygląda na zadowo- 
lonego. Także producent, Joel Silver, z ra- 
mienia Carolco. Podobno czyta dokładnie 
scenariusze i liczy sceny przemocy oraz e- 
rotyczne, aby je zsumować. Ale w scenariu- 
szu braci Coen nie było ani jednych, ani 
drugich. — „Obejrzałem więc po raz któryś 
»Łowcę robotów« i zdecydowałem się” — 
mówi. „Na co?” — „Na wyłożenie 26 milio- 
nów dolarów!”. 


ki na drodze do wspólnego szczęś- 
cia nie stanęła aktorka Crystal Ber- 
nard. 


Była żona Micka Jaggera, Bian- 
ca, znana jest jako działaczka na 
rzecz dzieci - ofiar wojen, rasizmu 
i głodu. Ostatnio jako reprezentan- 
tka organizacji Equity Now przeby- 
wa na terenie byłej Jugosławii, 
gdzie pomaga dzieciom różnych 
religii i narodowości. 


Avik Gilboa pisze z Hollywood 


© Joan Plowright, która właśnie skończyła 
63 lata, przeżywa najbardziej owocny okres 
w swej karierze. Niedawno otrzymała Złoty 
Glob i została nominowana do Oscara za rolę 
w „Enchanted April", właśnie ukończyła zdjęcia 
do „Dennis the Menace” (Grożba Dennisa) 
z Walterem Matthau i „A Place for Annie” (Miej- 
sce dla Annie) z Sissy Spacek. Spędziła też 
kilka dni na planie najnowszego filmu z Arnol- 
dem Schwarzeneggerem „The Last Action He- 
ro" (Ostatni bohater filmu akcji). Wdowa po 
Laurence Olivierze wyznała: „Gdy się robi taką 
karierę w moim wieku, ma się wrażenie, że 
otwiera się zupełnie nowy świat.” 


© Stynna z odważnych poglądów i bezkom- 
promisowości Debra Winger powiedziała ostat- 
nio: „Ludzie ubóstwiają słynne aktorki igwiazdy 
rocka tylko dlatego, że nigdy nie widzą ich, jak 
wymiotują albo męczą się w toalecie. Nie czują 
ich oddechów, nie słyszą chrapania, nie wącha- 
ją ich przepoconej bielizny. W ogóle nie myślą 
o nich jak o ludziach tylko jak o jakiejś plastycz- 
nej iluzji”. 


© Psychiatrzy dziecięcy podnoszą alarm: 
spędzanie przez dzieci wielu godzin dziennie 
przedtelewizoremstwarza ogromne niebezpie- 


Sharon Stone 


czeństwo dla ich fizycznego i psychicznego 
zdrowia. Po pierwsze - może powodować oty- 
łość: każda godzina przed telewizorem zwięk- 
sza jej ryzyko o dwa procent. Po drugie - 
przyczynia się do nadmiernej zawartości cho- 
lesterolu we krwi. Metabolizm dziecka spędza- 
jącego przed telewizorem całe popołudnie 
można porównać do stanu hibernacji. Takie 
dzieci są też z reguły seksualnie nadpobudliwe 
i mają skłonność do używania alkoholu. Oglą- 
danie telewizji może też spowodować znaczny 
wzrost zachowań agresywnych. 


© wciąż nie wiadomo, kiedy i czy w ogóle 
rozpoczną się zdjęcia do „Szklanej pułapki 3". 
Bruce Willis wciąż nie zgadza się na kolejne, 
proponowane mu wersje scenariusza i na reży- 
serów. Może zmięknie, jeśli nie będzie dosta- 
wał ciekawszych propozycji! - mają nadzieję 
producenci. 


© Sharon Stone powiedziała o swym by- 
łym przyjacielu: „Nawet najgorszy sandwich 
jest lepszy niż Dwight Yoakam!” Dwight okazał 
się rycerski: „Znaliśmy się bardzo krótko. Wiele 
złych rzeczy nam się przydarzyło, ponieważ 
oboje jesteśmy popularni. Jest mi przykro z po- 
wodu nas obojga.” 


Fot. Alberto Tolof/Sygma/Free 
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DO KONGARNPEGO ROKU 
W COMIESIĘCZNYCH LOSOWANIACH 


RO Z D<ANNRGNNSFZO STANIE 


01 530 NAGRÓD RZECZOWYCH!!! 


(SŁOWNIE: DZIEWIĘĆDZIESIĄT JEDEN TYSIĘCY PIĘĆSET TRZYDZIEŚCI!!!) 


PLUS 42 ODLOTOWE NAGRODY NIESPODZIANKI 
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Kożdororowo kupując dwie tui, 3277 DO WYGRANIA CO MIESIĄC: 
gumy TAXI dostajesz a0 RY sk 
bezpłatny kupon | BR 10 ROWERÓW GORSKICH 
do gry w kółko i krzyżyk 0 0SBĘ ó 
(taygśly na kopa AE > 30 GETOBLASTERÓW 
Nadesłane kupony biorą SZANI 20 PIŁEK DO GRY W NOGĘ 
to miesiąc udział w 
losowaniu nagród, 10 ROLLER BLADES 
100 DESKOROLEK 


I PONAD 10 000 NAGRÓD POCIESZENIA 


6 iska śuboirowWych Wici 


PONAD 10 000 KILOMETRÓW LOTU W OBIE STRONY LUKSUSOWYM SAMOLOTEM!!! 


DALSZE SZCIEGÓŁY W TELEWIZJI I NA KOLEJNYCH PLAKATACH 
(KAŻDA WYGRANA OBEJMUJE DWA MIEJSCA — JEDNO DLA ZWYCIĘZCY, DRUGIE DLA DOROSŁEJ OSOBY TOWARZYSZĄCEJ) 


Ogłaszamy naszą kolejną Listę Rankingową Aktorów Polskich, ponownie przepraszając Sa- 
mych Zainteresowanych, aktorki i aktorów polskich, że ośmielamy się użyć ich nazwisk w tej 
naszej zabawie. Po raz kolejny apelujemy też, by traktować naszą Listę wyłącznie jako zabawę. 

Jest to także Lista Wielkich Nieobecnych, gdyż wiele wspaniałych aktorek i aktorów chwilowo 
znajduje się poza Listą. Aż do chwili, gdy kino, telewizja, teatr czy też wola Naszych Czytelników 
— znowu przypomną ich wielką klasę. Na zestawienie naszej Listy wpływ mają role w filmie, 
teatrze, telewizji i na estradzie oraz umiejętnie budowany image. A także popularność mierzona 
listami do redakcji, liczbą i jakością wywiadów, nagrodami. Nie ukrywamy więc, że nasza Lista 
jest listą aktorów najmodniejszych 


Oto więc nasza 


LISTA RANKINGÓWA 
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„ Krystyna Janda (4) 


AKTORÓW POLSKICH _MAJ'3 


„ Cezary Pazura (2) 19. Jan Kobuszewski (19) 37. Jerzy Binczycki (-) 
. Bogusław Linda (1) k 
. Zbigniew Zamachowski (5) 


38. Grażyna Szapołowska (43) 

39. Marek Walczewski (35) 
_ 40. Maria Seweryn (- 
Agnieszka Wagner (om) 


Daniel Olbrychski (17) 


. Marian Opania (28) I M rtur Barciś (48) 
. Adrianna Biedrzyńska (6) 


rzysztof Kowalewski (—) 


„ Janusz Gajos (3) 'wa Gawryluk [= 
. Joanna Trzepiecińska (8) „ Krzysztof Globisz (Z) 
„Jan Englert (24) 1 928 . Grzegorz Damięcki (49) 
. Olaf Lubaszenko (15) Z Rafał Królikowski (—) 
„Jerzy Zelnik (46) At 48. Mirosław Baka (=) 
Joanna Szczepkowska (33) 3 ] | 49. Piotr Machalica (31) 

. Piotr Fronczewski (10) E t ś ( 50. Krzysztof Gosztyła () 
. Jacek Wójcicki (11) 33. Edward j (26) 

Marek Kondrat (7) 34. Olgier Łu szewicz (40) IAA y AE: 
. Krzysztof Majchrzak (18) 35. Jan Nowicki (34) i ARÓW 
. Jerzy Stuhr (9) 36. Maria Pakulnis (47) cie). 


To było nieuniknione. Cezarego Pazury zwycięski 
marsz na szczyt musiał skończyć się zajęciem pierw- 
szej pozycji. Co prawda jeszcze niedawno przegrał 
z Bogusławem Lindą Złotą Kaczkę, ale brawurowa 
rola w „Pierścionku z orłem w koronie” Wajdy to 
kolejny jego sukces. Bogusław Linda, najlepszy Aktor 
Polski lat 1991 i 1992, charyzmatyczną rolą w 
„Psach”, a także przeglądem swoich filmów w TV 
chyba na długo umocnił się na szczycie rankingu. 
Zbigniew Zamachowski podbił telewizyjną Polskę 

ź EQ z niecierpliwością cze- 


Daniel Olbrychski 
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Porady nasercowe 


afirmowane, choć mogłoby być. Pov 
dziano nam trochę prawdy. j 

Na przykład jeden z prowadzących 
program stwierdził, że Pani Szapołows- 
ka jest piękną kobietą. | to jest fakt. 
Niestety, miało to być, jak się okazało, 
jedyne zdanie w pełni prawdziwe. Re- 
żyser Hoffman przybliżył zebranym 
swoje męczeństwo. Okazał się być ost- 
ro prześladowanym. Do tej pory wyda- 
wało mi się, że swym mizernym talen- 
tem raczej wiernie służył, ale skoro 
twierdzi, że był prześladowany... to wi- 
docznie tak było. Po tej samoobsługo- 
wej beatyfikacji reżyser przeszedł do 
jałmużnictwa. Zaapelował do społe- 
czeństwa, aby w tej czy innej formie 
dało mu STO miliardów złotych na rea- 
lizację filmu „Ogniem i mieczem”. Fil- 
mem tym Hoffman załatwi nam, że to- 
warzysze ukraińscy przestaną się na 
nas gniewać, a i my na nich się gniewać 
przestaniemy. (Szczęśliwie, stosunki 
polsko-ukraińskie nie zależą w żadnym 
stopniu od blatów Hoffmana z sowiecki- 
mi kierownikami produkcji). Ktoś zapro- 
ponował, by nie kręcić innych filmów, 
tylko oddać całą forsę „Jurkowi”. Ten 
pomysł, trzeba przyznać, jest po prostu 
rekordowy. Przecież „Jurek” — Mę- 
czennik i Jałmużnik — od dwudziestu 
już lat udowadnia, że nie potrafi, nie 
umie i nie daje rady. Kto nie wierzy, 
niech spróbuje obejrzeć „Do krwi ostat- 
niej”. 

Wreszcie, na koniec stało się coś nie- 
bywałego. Otóż, okazało się, że istnieje 
coś, co nie chce Hoffmanowi przejść 
przez gardło. Mianowicie, nie potrafi on - 
wymówić nazwiska Władysława Pasi- 
kowskiego. Znakomitego, energetycz- 
nego reżysera, który wyraził publicznie 
chęć przeniesienia na ekran „Ogniem 
i mieczem”. W ten sposób zamachnął 
się na „własność” Hoffmana i stał się 
jego osobistym prześladowcą. 

Komunistyczny folklor, oprócz cało- 
wania po ustach przedstawicieli tej sa- 
mej płci, obejmował także obyczaj nie- 
wymieniania nazwisk ludzi nie zblato- 
wanych, niewygodnych. Wynikało to 
z przekonania, że rzecz czy człowiek, 
o którym się nie mówi, przestaje istnieć. 
Miło, że pan Jerzy Hoffman przypomniał 
także ten przepiękny, a odchodzący już 
niestety w przeszłość obyczaj. 

WOJCIECH TOMCZYK 


AMERICAN 


INawet grając łajdaków i szaleńc 


Hi Jego twarz znana 

jest w całej Europie 

i w Stanach — to 

niewątpliwie najpo- 

pularniejszy aktor ja- 

poński w dziejach tej 

kinematografii. Na- 

leży do aktorów, o których WIEMY, że 
wspaniała technika jest tylko dodatkiem 
do ich osobowości. Potwierdza to Akira 
Kurosawa, który nakręcił z nim 8 filmów. To 
dzięki nim Mifune zdobył pozycję między- 
narodowego supergwiazdora. Kręcąc „Pija- 
nego anioła” — wspominał Kurosawa — 
musiałem zmienić pod jego wpływem nie- 
mal wszystkie pomysły wyjściowe. Jego e- 
nergia i witalność zachwyciły mnie, choć 
i przeraziły. Gdy ja miałem jeden pomysł — 
on za chwile miał dziesięć. Praca z nim to 
wielki dar! 

W końcu jednak wspólna praca stała się 
niemożliwa; Kurosawa nie mógł wybaczyć 
|Mifune, że odmówił uciążliwych zdjęć na 
Syberii do „Dersu-Uzały”. To miał być wed- 
jług reżysera ich najważniejszy wspólny 
film. Od tej pory skończyła się przyjaźń. 
Zapewne Mifune nie chciał na zawsze po- 
'zostać „aktorem Kurosawy”. I dopiął swego, 
jale czy nie za cenę zbyt wysoką? 

„ SCEPTYCZNY 
ŚWIADEK KONCA 


Wśród świata szalejącej przemocy po- 
został jeszcze jeden człowiek, który za- 


Toshiro Mifune 
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chował dystans i mądrość. To obszarpany 
„samuraj do wynajęcia” — Sanjuro. Boha- 
ter „Straży przybocznej” (1961) Kurosawy 
jest z pozoru cynicznym graczem, a jego 
mądrość jest mądrością człowieka pozba- 
wionego nadziei. Ale okazuje się, że ten 
przebiegły manipulator pozwalający złu 
niszczyć zło, wcale nie jest pozbawiony 
sumienia. Maska nieprzeniknionego uś- 
miechu w końcu przecież opadnie, a San- 
juro przestanie być tylko obserwatorem 
chaosu i zagłady. Stanie do walki w imię 
okruchów dobra, doświadczy strachu i bó- 
lu. Sponiewierany — zwycięży 

Bohaterowie Mifune, nawet ci najbar- 
dziej dzicy, pierwotni i namiętni — jak 
bandyta z „Rashomona” (1950) czy fałszy- 
wy samuraj z „Siedmiu samurajów” (1954) 
— zawsze znajdują sposób, by odkryć 
prawdę. Szukają czasem po omacku, ale 
odnajdują drogę ku wartościom najważ- 
niejszym. Zdarza się, że jest już za późno 
(jak dla opętanego zbrodnią bohatera 
„Tronu wekrwi”), ale nawet wówczas zda- 
ja sobie sprawę, że popełnili błąd. 


Błądzeniu w poszukiwaniu wartości, 
dla których warto żyć i umrzeć, towarzy- 
szy zawsze (jak u gangstera w „Pijanym 
aniele”) niepokój, który jest początkiem 
zrozumienia. 

BUNT I AUTORYTET 

Paradoksem aktorstwa Mifune jest to, że 
niemal w całej swej karierze grał postaci 
jakby dwu odmiennych typów. Pierwszy 
z nich to nieco cyniczni, a ostatecznie he- 
roiczni buntownicy: jak Sanjuro, jak zre- 
woltowany przeciw feudalnym regułom 
samuraj z „Buntu” (1967) Masaki Kobay- 
ashiego. Z drugiej strony w dziesiątkach 
filmów często zupełnie nieznanych w Eu- 
ropie i Stanach, ale też tak głośnych jak 
zogun”, bywał wcieleniem kon- 
serwatywnych wartości i posągowym au- 
torytetem 

Ale czy są to postaci przeciwstawne? 
W bohaterach typu Szoguna drzemie 
przecież także mądrość, ironiczna samo- 
świadomość dyskretnie manifestowana 
drobnym gestem, ledwie dostrzegalnym 
błyskiem w oku. Nieprzenikniony uś 


serial 


z 


ow 


miech Mifune nie jest 
tylko konwencjonalną 
gierką. Nawet o pom- 
nikowych postaciach, 
które grywał, nie może- 
my powiedzieć, że s 
martwe, bez życia. Nie opuszcza nas wra- 
żenie, że bohater Mifune jest zarówno 
więźniem, jak i burzycielem reguł, i że tej 
dwoistości nie uda się rozdzielić. Buntow- 
nicy Mifune tęsknią skrycie do ładu, a oso- 
bowości autorytarne — do buntu. Wew- 
nętrzne napięcie tych postaci jest ich siłą, 
którą aktor ukazuje w sposób doskonały. 
Niefrasobliwe, dzikie rozpasanie fałszy- 
wego samuraja z „Siedmiu samurajów” 


przeradza się w końcu w akceptację za- 
sad 

Toshiro Mifune dokonał prostej, wyda- 
wałoby się, rzeczy: nigdy nie tworzy, na- 
wet w filmowych przypowiastkach, posta- 
ci jednowymiarowych i jednoznacznych. 
Tworzy nie kolejne role, ale ciągle dopeł- 
niany portret żywego człowieka. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


30 maja Program I TVP o godz. 23.00 poka- 
zał film Akiry Kurosawy „Pijany anioł”. 25 
czerwca zapianowano w Programie I (godz. 
23.00) projekcję „Rudobrodego” tego same- 
go reżysera. 

W obu główne role gra Toshiro Mifune. 


. 


GZTEREJ 
PRZYJACIELE 


WTOREK, 8 VI, 22.00, Il 


„Ostatni seans filmowy” Petera Bog- 
danovicha czy „American Graffitti" Ge- 
orge'a Lucasa z” nostalgią opisywały ut- 
160 rj amerykańskiej prowincji z lat 
50. | wczesnych lat 60. Pozornie film 
OP prscieo” ma podobną _ for- 
mułę. Ale żamyst Arthura Penna był 
mniej efektowny, bardziej analityczny. 
Mniej tu emocji i żalu za utraconą nie- 
winnością, więcej delikatnej ironii 
i smutku. Ścenariusz napisał Steve Te- 
sich, emigrant z Jugosławii. Inna jest 
więć nieco perspektywa spojrzenia na 
Amerykę, Nie jest to punkt widzenia jej 
mieszkańców od. paru pokoleń, lecz ko- 
goś z zewnątrz, kto ma jeszcze w pa- 
mięci inne wzorce kulturowe i inną 
mentalność. Główny bohater filmu Dan- 
ny Prozor (Craig Wasson), traktuje Sta- 
[7 jako „ziemię obiecaną” i z naiwnym 
idęalistycznym _ entuzjazmem wierz: 

we nieograniczone możliwości. Jed- 


ZŁOŚLIWE 


DEMONY 


SOBOTA, 5 VI, 23.35, | 


Jak wiadomo weekend w górskim za- 
ciszu może skończyć się bardzo pas- 
kudnie. Piątka studentów" wyjeżdża do 
samotnej chaty, gdzieś w górach Ten. 
nesseo. Zaczyna się od picia piwa i 
wygłupów, kończy krwawą łaźnią. Sam 
Raimi zrealizował „Złośliwe demony” za 
oszczędzone i pożyczone pieniądze, 
do głównych ról zaangażował przyja” 
ciół. A jednak jego film stał się klasy- 
kiem horroru i to wcale nie ze względu 
na oszołamiające efekty specjalne czy 
ŁEM pomysły fabularne. Jego 
sukces wynikał przede wszystkim z ie- 

o, że jak lo_ określił jeden z krytyków, 
jest „diabolicznie śmieszny”. Śmieszny 
zwłaszcza dla klanu miłośników horro- 
ru, którzy mogą się bawić. odnajdywa- 
niem dziesiątków cytatów i zapożyczeń 
ze starej i nowszej historii gatunku. Rai 
mi_ potęguje makabrę aż do absurdu, 
zderza że sobą wizualne rozwiązania 
rodem z filmów wytwórni „Hammer”, z 


tu oceniane jednoznacznie, wydają się 
dwięma_ stronami jego samego zjawis- 
ka. Procesu starzenia się i rózpadania 
dawnych. amerykańskich ideałów ——in- 
dywidualizmu |_aktywizmu. Ideały te o- 
kazują się często pustymi frazesami 
Frazesami, których jednak usiłuje się 
bronić za wszelką cenę, bo wielu Ame- 
rykanom nic innego nie pozostało. 

Ten film o mozaikowej kompozycji, 
złożonej z ważnych i pozornie mniej is- 
totnych epizodów, wystrzegając się 
natrętnej jednoznaczności, łączy sub- 
telnie jednostkowe losy i perypelie u- 
czuciowe z obrazem społecznych 
wstrząsów. Ton__ rozczarowania jest 
dyskretny, o rozpadzie ideałów mówi 
się tu bez histerii. Zresztą czy jest po- 
wód do aż tak wielkiego przygnębienia? 
Wątek miłosny, historia wytrwałego u- 
czucia Danny'ego do Georgii (eśiby tej 
postaci nie traktować zbytnio metafo- 
ycznie) świadczy o tym, że jest być 
może coś istotniejszego niż odnalezie- 
nie komfortowego lub przynajmniej wy- 
godnego miejsca w społecznym ukła. 

zie. Chodzi właśnie o uczucie, które 
może pomóc żyć ze świadomością roz- 
czarowania. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Four_ Friends/Georgia's_ Friends. 
USA, 1981, 115'. R: Arthur Penn. 
W: Craig Wasson (Danilo Prozor 
„Danny”), Jodi Thalen (Georgia Mi- 
les), Michael Huddleston (David 


Levine), Jim Metzler (Tom Donald- 
son), Julle Murray (Adrienne Car- 
nahan), James Leo Herlihy (pan 
Carnahan). 


„Egzorcysty”, z filmów Wesa Cravena, 
Tobe Hoopera i Mario Bavy. Groteska 
sąsiaduje z grozą i krwawymi ofektami 
„gore” nie traktowanymi na szczęście 
ze śmiertelną powagą. Nie sposób tej 
anarchizującej zabawy traktować z su- 
rowością, nie pozwala na to_ ironiczny 
dystans reżysera. Można oczywiście 
dopatrywać Się tu, jak w wielu podob- 
nych filmach ukrytej przestrogi wynika- 
jącej ze, skrywanej gdzieś głęboko pu- 
rytańskiej mentalności. Przestrogi 
rzed postawą czerpania. z życia wy- 
łącznie przyjemności. Można. dostrze- 
gać w inwazji złośliwych demonów 
ślaszlwaj kary dia pozbawionej hamut: 
ców młodzieży. Wszystko to można ale 
ważniejsza: jest czysta zabawa w kino. 
Taki punkt widzenia uprawomocnił 
zresztą sam Raimi kręcąc „Złośliwe de- 
mony Il" (1987), a zwłaszcza „Złośliwe 
demony Ill: Armia ciemności” (1992), 
gdzie wkroczył zdecydowanie wraz ze 
śwym bohaterem Ashem, uzbrojonym 
w piłę mechaniczną, na teren żywioło- 
wej, parodystycznej groteski. 


„WOJCIECH T. JUREWICZ. 


The Evil Dead. USA, 1982, 86'. R: 
Samuel M. Raimi. W: Bruce Camp- 
bell (Ash), Ellen Sandweiss (Beryl), 
Betsy Baker (Mary), Hal Delrich 


TRZEBA 
ZABIĆ 


TĘ MIŁOŚĆ 


CZWARTEK, 10 VI, 1.15, I 


Pozornie banalna historia miłości 
dwojga niedoszłych studentów oka- 
zała się jednym z najlepszych filmów 
lat 70. Zaskoczona była zarówno kry- 
tyka jak i widownia: ani śladu publi- 
cystycznej powierzchowności, taniej 
kokieterii, czy pseudoartystycznych 
wygibasów — typowych grzechów 
polskiego kina współczesnego wtedy 
i dziś. Inny powód zdziwienia związa- 
ny był z polityczno-społecznym kon- 
tekstem: utwór Morgenstema wyraź- 
nie kłócił się z nastrojem optymizmu 
pierwszych lat epoki gierkowskiej. 
Reżyser zrobił dobry użytek z inteli- 
gentnie skonstruowanego scenariu- 
sza czyniąc jego błyskotliwą i prze- 
nikliwą ironię głównym atutem filmu. 
Subtelnie nakreślił portrety psycholo- 
giczne postaci dobrze osadzonych 
w tle, które nie jest tutylko dodatkiem 
do wydarzeń konstruujących fabułę 
Drobne, niby nieistotne obserwacje 
lapidarnie i celnie charakteryzowały 
rzeczywistość tak odległą od telewi- 
zyjno-prasowych „raportów” o spo- 
łecznej mobilizacji i rosnących szan- 
sach młodzieży. 

Andrzej i Magda są niedojrzali ale 
już pozbawieni złudzeń na temat ży- 
ciowych możliwości; każde w inny 
sposób. Andrzej rychło okaże się 
zwykłym kombinatorem i oszustem. 
Wierzy, że spryt i dobra aparycja poz- 
wolą mu gładko przejść przez życie. 


MAIGRET 
LOGNON 


IGANGSTER 


PIĄTEK, 11 VI, 10.00, I 


„Zawsze mam wąjpliwości, nigdy 
nie poddaję się zwąpieniu” — mówi 
w jednej ze scen filmu inspektor Ma- 
igret, grany przez Jeana Gabina. | to 
jest klucz do osobowości jednego z 
najsłynniejszych powieściowych de- 
tektywów, postaci stworzonej przez 
Georgesa Simenona. Gabin i tym ra- 
zem potwierdza, że jest idealnym od- 
twórcą roli Maigreta. Jego przenikliwe 
spojrzenie i nieco znużony, pobłażli- 
wy uśmiech, jego niedźwiedziowate, 
ale energiczne ruchy sprawiają, że 
wierzymy mu bez reszty. Ten czło- 
wiek zna życie, twardo ocenia bliź- 
nich, ale nigdy ich pochopnie nie osą- 
dza. Ważny jest dla niego duch a nie 
litera prawa. Skłonny do ustępstw 
i kompromisu potrafi być konsek- 
wentny, niemal bezlitosny. 


Tym razem tropi amerykańskich 
gangsterów („Nie będą strzelać na 
moich ulicach do moich ludzi") i udo- 
wadnia, że inteligencja i psycholo- 
giczne wyczucie są o wiele więcej 
warte niż brutalna siła. Ufamy Maigre- 
towi, nawet gdy posuwa się do 
kłamstw i szantażu, bo wiemy, że 
nigdy nie przekroczy granicy podłoś- 
ci, nie popadnie też w amok niszcze- 
nia zła za wszelką cenę. Bowiem in- 
spektor nie ma ambicji zbawiciela 
świata. On godzi się na jego niedos- 
konałości, na to. że w ludziach dobro 
i zło są nie do oddzielenia. Jednak 
tym, którzy wybrali zło i służbę prze- 
mocy czyli „zawodowcom” Maigret 
nie pobłaża. Co innego prowadzić 
niezbyt legalne interesy, a co innego 
dokonać wyboru i swą profesją uczy- 
nić zabijanie. 

„Maigret, Lognon i gangsterzy” 
z pewnością nie dorównuje dwóm 
poprzednim filmom z Maigretem-Ga- 
binem, reżyserowanym przez Jeana 
Dellanoy'a („Pułapka”, 1957 i „Śmierć 
na klęczkach”, 1959). Mniej tu skom- 
plikowanych portretów psychologicz- 


Jadwiga Jankowska (Magda) 


Magda z wyostrzoną uwagą dziew- 
czyny inteligentnej i wrażliwej obser- 
wuje rzeczywistość konformistów 
i cwaniaków, buntuje się przeciwko 
niej, ale czy zdoła wytrwać. 
Morgenstern i Głowacki precyzyj- 
nie pokazali świat odarty z marzeń 
i pragnień, zgnuśniały w przyziemnej 
krzątaninie niezdolny nawet do ukry- 
cia swej duchowej pustki. Ironiczną 
prawdę tego filmu przytłumiła na kilka 
lat euforia gierkowskiej prosperity 
Przydałaby się taka porcja prawdy 
w kinie lat 90. wolnym już od cenzury. 


nych, niemal brak obecnego w tam- 
tych filmach krytycznego, zjadliwego 
tonu w stosunku do Świata sytych 
mieszczuchów. Ciekawym wątkiem, 
choć nieco przyłłoczonym przez sen- 
sacyjną fabułę, jest historia tytułowe- 
go Lognona, neurastenicznego polic- 
janta-nieudacznika, którego Maigret 
Stara się dowartościować, pełniąc 
wobec niego rolę  wyrozumiałego 
choć szorstkiego ojca, bo nie lubi 
spisywać na straty ludzi, w których tli 
się dobro. 

Film reżyserował Gilles Grangier, 
jeden z „nadwornych” reżyserów 
w późniejszym okresie kariery Gabi- 


Jean Gabin (inspektor Maigret) 


Czy jedynym , który mógłby napisać 
scenariusz takiego filmu jest Janusz 
Głowacki, dziś amerykański drama- 
turg? 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Polska, 1972. 101' R: Janusz 
Morgenstern. W: Jadwiga Jankow- 
ska (Magda), Andrzej Malec (And- 
rzej), Alicja Jachiewicz (Dzidzia), 
Janusz Bylczyński (ojciec), Wła- 
dysław Kowalski (chirurg). 


na. Szczerze mówiąc należy trochę 
żałować, że aktor z czasem lubił się 
otaczać tylko tymi, którzy byli ulegli 
jego woli. Grangier to tylko poprawny 
rzemieślnik, ilustrator. To jednak 
wystarczy, aby gwiazda Gabina za- 
Iśniła. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Maigret voit rouge. Francja, 1964, 
90'. R: Gilles Grangier. W: Jean 
Gabin (inspektor Louis Maigret), 
Francoise Fabian (Lilly), Guy De- 
comble (Lognon), Vittorio Sanipoli 
(Pozzo), Marcel Bozzuffi (Lucas). 
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Rozmowa z AGATĄ PIOTROWSKĄ 


© WGadyni po projekcji „Białego mał- 
żeństwa” byłyście z Jolantą Fraszyńską 
bohaterkami wieczoru. To chyba miłe? 

— Tak. Konferencja prasowa, wywia- 
dy, kwiaty, autografy... Przez moment 
czułyśmy się niemal jak gwiazdy. Lecz 
szybko zostałyśmy sprowadzone na zie- 
mię. Nie pozostało nic innego jak wrócić 
grzecznie do pokoju i położyć się spać. 

© „Białe małżeństwo” to pani pierwszy 
film? 

— Nie. Zaczęłam jeszcze na studiach, 
dość obiecująco, bo od roli... nieboszczy- 
ka. Przez dwa dni leżałam w środku lasu 
w trumnie, ucharakteryzowana na zadżu- 
mioną dziewczynkę. Głównym zadaniem 
było nie mru- 
gać oczami. 

Potem w spek- 

taklu dyplo- 

mowym 

(grałam Puka 

w „Śnie nocy letniej”) zobaczył mnie 
Piotr Łazarkiewicz i zaprosił na zdjęcia 
próbne do filmu „W środku Europy”. 
Wyszło dobrze. W efekcie zagrałam rolę 
Marysi. A „na życie” został mi z tego filmu 
mąż, bo właśnie na planie poznałam An- 
zeja (Andrzej Mastalerz — przyp. 
M.M.). 

© | od Piotra trafiła pani do Magdy 
Łazarkiewicz? 

— Tylko między realizacją „W środku 
Europy” a „Białym małżeństwem” trochę 
„się zestarzałam” — urodziłam dziecko, 
schudłam o jakieś 15 kg. Nie taką mnie 
Magda pamiętała. Dlatego po pierwszych 
zdjęciach próbnych myślałam, że nic z tego 
nie będzie. Po dwóch tygodniach były kolej- 
ne zdjęcia. | cisza. Powoli  przestawałam 
myśleć o całej sprawie, chociaż nie opusz- 
czała mnie złość, że nie umiałam wykorzys- 
tać takiej wspaniałej szansy. Szła wiosna. 
Siedząc na parapecie myłam okna. Nagle 
zadzwonił telefon. Sięgnęłam po słuchawkę 
i omal nie spadłam — będę Pauliną! Wielka 
radość. A potem zaczął się koszmar. 

© Dlaczego? Nie rozumiem. 

— Ja też. W filmie Piotra pracowało mi 
się dobrze. On także był ze mnie zadowo- 
lony. A tu od początku wszystko było nie 
tak. Nie mogłam zgodzić się na to, czego 
ode mnie żądano — i na sposób, w jaki 
żądano. Wciąż czułam się niechciana, 
brakowało mi akceptacji ze strony reży- 


serki. Nie mogłyśmy dojść do porozumie- 
nia. Magda denerwowała się, a ja nie wie- 
działam, o co jej chodzi. Bywały 
momenty, że przerywałam ujęcie i z pła- 
czem uciekałam w krzaki. A gdy wraca- 
łam do domu, zalewając się łzami, 
powtarzałam: „Już tam nie pojadę”. Ale 
jechałam, coraz bardziej roztrzęsiona, 
przekonana, że nic nie potrafię. Po ostat- 
nim ujęciu odetchnęłam i przysięgłam: 
nigdy więcej. 

© A wrażenie po obejrzeniu gotowego 
filmu? 

— Musiałam przyznać, że los dał mi 
okrutnie w twarz, bo zobaczyłam coś nap- 
rawdę ciekawego. Ale to przede wszystkim 

zasługa 
Magdy 
Łazar- 
kiewicz. 
Dziś sa- 
ma się 
dziwię, jak ona ze mną wytrzymała. 

© | zwolniła pani siebie z tej chyba 
zbyt pochopnej przysięgi? 

— Na razie nie przyjęłam żadnej propo- 
zycji. Chociaż niechęć już mija. Jeszcze 
trochę czasu, może zmądrzeję, nauczę się 
czegoś — i poczuję, że już mogę. 

© Zastanawiam się nad publicznością 
„Białego małżeństwa”. Kiedy dramat Róże- 
wicza w połowie lat siedemdziesiątych 
wchodził na sceny, widzowie tłumnie od- 
wiedzali teatry, wabieni głównie aurą skan- 
dalu. A dziś: Czy to może jeszcze tak 
działać? 

— Właśnie dziś znowu może — kiedy 
istnieje niebezpieczeństwo pojawienia się no- 
wej cenzury, a Sejm „pakuje się z buciorami” 
w sumienia kobiet. Ale mam nadzieję, że nikt 
nie zaszkodzi filmowi. Przecież jego proble- 
my dotyczą nas wszystkich. I każdy znajdzie 
w nim coś swojego, nie tylko dziewczyny. 

© Właśnie — o czymjest dla pani tenfilm? 

— O samotności wynikającej z potwor- 
nego braku tolerancji. Wciąż nie umiemy 
zaakceptować człowieka takim, jakim go 
Bóg, los czy natura stworzyli. Także zaak- 
ceptować siebie. Przecież podobne trage- 
die spotykamy ciągle. Potrafimy 
atakować, wyklinać, odsądzać od czci 
i wiary. A zrozumieć? Może pomóc? 

© A słyszałem już, że „Białe małżeńs- 
two” to taka urocza opowiastka o ni- 
czym. 


Rozmowa z JOLANTĄ FRASZYŃSKĄ 


© Jest pani związana z Wrocławiem. 
To wybór czy konieczność? 

— Mieszkam we Wrocławiu, tutaj 
skończyłam szkołę, jako studentka 
pierwszego roku zagrałam w „Dzie- 
ciach Arbatu”. Angaż do wrocławskie- 
go Teatru Polskiego dostałam niejako 
automatycznie. Zaraz po studiach wys- 
tąpiłam jako „Ania z Zielonego Wzgó- 
rza”, potem były inne role, m.in. 
w przedstawieniach reżyserowanych 
przez Jerzego Jarockiego. Film też 
o mnie nie zapomina. A więc nie mogę 
narzekać, że mieszkam za daleko. Je- 


FILM nr 22, 6 czerwca 1993 


dynym problemem są męczące, sześcio- 
godzinne podróże pociągiem, kiedy mu- 
szę jechać do Warszawy. 

© Wokół „Białego małżeństwa”, a ściś- 
lej reklamy tego filmu, wybuchł pewien 
skandal obyczajowy. Czy spodziewała się 
pani tego wcześniej? 

— Przed wejściem na ekrany film poka- 
zano na festiwalu w Gdyni. Został przyję- 
ty ciepło, chociaż jest prawdą, że już 
wówczas wzbudził kontrowersje. 

© A pani odczucia? Czy jest w fil- 
mie jakaś scena, którą lubi pani szcze- 
gólnie? 


— Proszę pana, nie każdy ma odwa- 
gę otworzyć oczy i zobaczyć, na jakim 
świecie żyje. Coś już drgnęło. Zaczęto 
głośniej mówić o homoseksualizmie, 
o lesbijkach, o tym, że ludzie chcą 
zmieniać płeć. Ja pochodzę z niewiel- 
kiej miejscowości. | zdaję sobie sprawę, 
że jeśli „Białe małżeństwo” zostanie kie- 
dyś pokazane na małym ekranie, to „opi- 
nia publiczna” może być zgorszona, 
a ksiądz pewnie wyklnie mnie z ambo- 
ny. Jak to? Jedna dziewczynka zabandażo- 
wała sobie piersi, bo chciała być 
chłopczykiem, druga zaś płacze, bo ją ko- 


MOŻE 


chała?! Też kiedyś tak myślałam. Dziś się 
tego wstydzę. 

© Jak radzi sobie życiowo małżeństwo 
dwojga młodych aktorów? Oboje jesteście 
na etatach w Teatrze im. Jaracza w Łodzi. 

— Pieniądze zarobione w teatrze wys- 
tarczają na opłacenie mieszkania i opie- 
kunki do dziecka. Dotąd żyliśmy 


Agata Piotrowska i Jolanta Fraszyńska w „Białym małżeństwie” 


4 
DVŁYSCIE 


—Wiiele, ale najbardziej podoba mi się 
scena Agaty Piotrowskiej i Bartka Opani, 
czyli Pauliny i Beniamina, w oranżerii. 
Lecz jest również parę momentów, kiedy 
przymykam oczy. Myślę, że coś podobne- 
go czuje każdy, nie tylko młody aktor, po 
obejrzeniu swojej pracy. 

© A jak reaguje młoda aktorka na cu- 
dzą wielkość? Na planie „Białego mał- 
żeństwa” spotkała się pani ze 
znakomitymi kolegami. 

— Reaguję podziwem. Była na planie 
osoba, która wywarła na mnie wielkie 
wrażenie: Teresa Budzisz-Krzyżanowska. 
Cudowna, pełna życzliwości kobieta, 
a przede wszystkim doskonała aktorka. 

© Razem z Magdą Łazarkiewicz i Aga- 
tą Piotrowską, prezentowała pani „Białe 


WCZORAJ 


małżeństwo” na festiwalu w Rotterda- 
mie. Jakie wrażenia? 

— Po projekcji naszego filmu dyrektor, 
który miał nas przedstawić, spóźnił się 
i zanim zdążył dokonać prezentacji, pra- 
wie wszyscy już wyszli z sali. Ale był też 
bardzo miły akcent. Przypadkowo, na u- 
licy oddalonej od festiwalowego cent- 
rum, spotkałyśmy nieznajomą kobietę, 
która widząc nas zawołała: „Byłyście 
wczoraj piękne!” 

© „Goodbye, Rockefeller”, cieszący 
się dużym powodzeniem wśród młodzie- 
ży, to także film o pierwszej miłości. Pa- 
mięta pani swoją pierwszą miłość? 

— Oczywiście. Chyba każdy pamięta. 
Chociaż każda miłość jest piękna — i ta 
pierwsza, i ta kolejna. Nie szkodzi, że 


ZMĄDRZEJĘ... 


zpieniędzy za „Białe małżeństwo”. A da- 
lej?... Jakoś będzie. Musi być. 
Ale są też chyba i radości? 


— Oczywiście. Wciąż cieszymy 
się mieszkaniem, jakie dał nam teatr 
(na okres pracy tutaj). Po dwóch latach 
życia z malutką Agnieszką w pokoiku 
Domu Aktora, to zupełnie inny świat. 


NE 


podobne stwierdzenie brzmi banalnie. To 
jest prawda. 

© Co dziś najbardziej ceni pani w męż- 
czyznach? 

— Wraźliwość, naturalność, uczciwość, 
mądrość, rzetelność, fantazję. Zdaje się, że 
trochę tego dużo. Nie cierpię bufonów 
i pseudodżentelmenów. 

© Gdyby chciała pani zainteresować 
sobą producenta, by zdobyć wspaniałą 
rolę, albo oczarować* chłopaka, który 
wydaje się wart zachodu — jakich pani 
użyłaby metod? 

— Żadnych. Po prostu byłabym sobą. 

© Co dla pani znaczy „żyć mocno”? 

— Mocno żyć, to żyć intensywnie, na 
właściwych sobie „obrotach”, ale także 
znaleźć chwile wytchnienia, całkowitego 


Wprawdzie oprócz kwiatów nie mamy tu 

jeszcze nic swojego, ale wreszcie mamy 

miejsce, gdzie nieważne są problemy 

z teatralnego bufetu. Dokąd chce się 
wrócić. 

Rozmawiał 

MACIEJ MANIEWSKI 


Fot. Roman Sumik 


„wyluzowania”. Wreszcie mocno żyć — 
to walczyć ze swoimi słabościami. 

© Słabością wielu kobiet jest lęk przed 
upływem czasu. Pani także się tego obawia? 

— Jednym z moich największych prag- 
nień jest mądrze się zestarzeć. | chciała- 
bym znaleźć taką receptę na upływ czasu, 
która by mi w tym pomogła. 

© Mówiliśmy o filmie, teatrze. A co 
słychać w domu? 

— Mam świetną rodzinę: męża, rów- 
nież aktora, córkę Nastkę oraz Lutka Plut- 
ka i Lutkę Plutkę, istotki wymyślone przez 
moje dziecko. Aha, w tym tygodniu zain- 
stalują mi telefon. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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TAK! Jeden na każdych pięciuset prenumeratorów „FILMU” 
wylosuje Fiata 126p. Wystarczy wyciąć ten przekaz, wpłacić 
pieniądze na konto naszego tygodnika. | czekać. Wielka loterla 
trwa! 

UWAGA! Uczestniczą w niej ci z Państwa, którzy opłacą 
prenumeratę 52 numerów (roczną). 


FIAT 126p 


To kilkadziesiąt milionów zł. 
Prenumerata 52 numerów „FILMU” to tylko 379 600 zł. 


Nawet jeśli nie wylosujecie samochodu, uzyskacie, Drodzy 
Czytelnicy, istotną zniżkę w cenie naszego tygodnika, każdy z 
Was otrzyma też gratis album „Gwiazdy filmu i video '92”. 


UWAGA: Pierwszy egzemplarz 
zaprenumerowanego „FILMU” 
dociera do zamawiającego 
zazwyczaj po 3-4 tygodniach od 
dokonania wpłaty. 

Wszystkie uwagi dotyczące 
prenumeraty prosimy przesyłać na 
kartkach pocztowych pod adresem 
Wydawcy: FILM S.A., ul. Srebrna 16, 
pok. 202, 00-310 Warszawa 


Cena „FILMU” w sprzedaży 
detalicznej wynosi 8 000 zł, 
natomiast w prenumeracie rocznej 
7 300 zł. Koszt prenumeraty 52 
numerów „FILMU” będzie więc 
wynosił: 

52 x 7 300 = 379 600 zł 

Nasz bank: PBK VIII/O Warszawa, 
ul. Jasna 1, 

numer konta 370028-811273-136 


Pierwszy Fiat 126p został wśród prenumeratorów już rozlosowany. 
Wygrał go p. Jacek Szymański z Białegostoku. 
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elancholijne spojrzenie, duże, 

zmysłowe usta, wystające kości 

policzkowe. Ta twarz nie jest 

klasycznie piękna, ale nie spo- 

sób jej zapomnieć. Oliver Stone 
powiedział o nim: Willem Dafoe jest 
brzydki, a jednocześnie niebezpiecznie 
uwodzicielski. Bez żadnej charaktery- 
zacji potrafi być odpychający, wręcz 
odrażający, by w chwilę potem emano- 
wać urokiem i erotyzmem. Uważam się 
za aktora „biologicznego”. Słowa mnie 
ograniczają — mawia o sobie. Jego ak- 
torstwo to sztuka gestu, mimiki. Potrafi 
jednym spojrzeniem, ruchem wyrazić 
to, naco inni potrzebują półgodzinnego 
monologu. Odnoszę wrażenie, że 


niczką, Elizabeth LeCompie. Spodobało 
mi się to, co robiła, choć byłem zaszo- 
kowany, nie myślałem, że istnieje taki 
teatr. Spodobał mi się jej styl życia, 
spodobała mi się ona sama: pełna życia, 
silna i interesująca. 

Starsza od niego o 11 lat Elizabeth 
najpierw wyrzuciła Willema z teatru, 
potem pozwoliła mu przyglądać się 
próbom, a wreszcie, rozbrojona jego u- 
porem i pewnością siebie, zaprosiła na 
scenę. Willem został w „The Wooster 
Group”, jest w tym zespole do dziś. To, 
co robimy, bardziej zbliżone jest do 
sztuki żywego collage 'u niż do tradycyj- 
nie rozumianego teatru. Multimedia: 
plastyka, taniec, muzyka — to elemen- 


Willem Dafoe 


potrafi jednym spojrzeniem 
wyrazić to, na co inni potrzebują 
półgodzinnego monologu 


w europejskim kinie przypisuje się zbyt 
wielką wagę do słów, podczas gdy w A- 
meryce równie ważny jest przekaz wi- 
zualny. Milczeniem, krzykiem, 
skinieniem ręki można nieraz więcej 
wyrazić niż literackim dialogiem. 
U Dafoe psychologizm przegrywa z fi- 
zycznością. Grając opiera się na włas- 
nych przeżyciach i doświadczeniach: 
Jeśli miałbym coś udawać, grać coś, co 
jest poza moim doświadczeniem, to by 
mnie to tylko ograniczało w aktorstwie. 
Byłaby to jedynie interpretacja, a ten 
rodzaj pracy nad rolą zupełnie mnie nie 
interesuje. Uważa się go za specjalistę 
od pokazywania dwoistości ludzkiej 
natury. Swoimi rolami często budzi 
kontrowersje. Od lat uważany jest za 
jedną z najciekawszych indywidua|- 
ności amerykańskiego kina, ale dobre 
filmy przeplatają się w jego karierze z 
nieudanymi, jakby o wyborze decydo- 
wał tylko przypadek. 


CZARNA OWCA 


Nigdy nie marzyłem, że zostanę ak- 
torem. Ale przez całe życie drytowałem 
w kierunku aktorstwa, aż wreszcie — 
stało się. Jest jednym z ośmiorga dzieci 
chirurga i pielęgniarki, katolików 
z Wisconsin. Urodził się 22 lipca 1955 
w Appletown. Na chrzcie otrzymał i- 
mię William, w domu wszyscy mówili 
do niego Billy, a kiedy poszedł do szko- 
ły, przybrał imię Willem, bo „brzmiało 
tajemniczo i śmiesznie”. Rzucił colle- 
ge, żeby przyłączyć się do eksperymen- 
talnej grupy teatralnej z Milwaukee, 
Theatre X. Rodzice mieli mu to za złe. 
Z Theatre X objechał całe wschodnie 
wybrzeże USA i w 1978 dotarł do No- 
wego Jorku. Postanowił zostać tu na 
dłużej, zafascynowany awangardową 
„The Wooster Group” występującą na 

| Manhattanie i jej artystyczną kierow- 
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ty, z których budujemy nasze przedsta- 
wienia. Został też z Elizabeth, z którą 
ma syna, Jacka. 

Do filmu trafił przez przypadek. 
Właściwie nigdy nie myślał o kinie, ale 
jego przyjaciel, Michael Cimino, po- 
trzebował w tłumie statystów kogoś 
o wyrazistej, ciekawej twarzy. Zapro- 
ponował Dafoe epizod w „Heaven's 
Gate” (1980). Pomyślałem czemu nie, 
mogę spróbować, w końcu niczym nie 
ryzykuję. Rok później zagrał główną 
rolę u Kathryn Bigelow w „The Love- 


Fot.Staedler/Onyx/Stilis 


less”, gdzie przewodził motocyklowe- 
mu gangowi, terroryzującemu mias- 
teczko na amerykańskiej prowincji. 
Film czekał na premierę trzy lata, nie 
miał dobrych recenzji (porównywano 
go z „Dzikim” Laszlo Benedeka), a!e 
Dafoe zainteresował się kinem na po- 
ważnie, choć początki nie były jednak 
zachęcające. 

Trzeba dużej spostrzegawczości, że- 
by dostrzec go w budce telefonicznej w 
„Zagadce nieśmiertelności” Tony'ego 
Scotta. W „New York Nights”, filmie 
soft-porno, pojawia się (w ubraniu) na 
ekranie na minutę. W „Roadhouse 66" 


„Pluton” 


Johna Marka Robsona zagrał, co praw- 
da, dużą rolę autostopowicza przeży- 
wającego niemiłe chwile gdzieś na 
pustkowiach Arizony, ale było to kolej- 
ne niepowodzenie. Jednak tydzień po 
premierze zadzwonił Walter Hill, pręż- 
ny producent, zdolny scenarzysta 
i niezbyt błyskotliwy reżyser. Efektem 
tej rozmowy była rola szefa motocyklo- 
wego gangu, porywającego gwiazdę 
rocka. Ubrany w czarną skórę, z przy- 
ciemnionymi włosami robił Dafoe w 


znalezienia w życiu podniet. Był na tyle 
wiarygodny, że pojawiła się realna 
groźba przypisania go do jednego tylko 
typu ról. Zło w jego interpretacji jest 
bardzo ludzkie, łatwiejsze do zrozu- 
mienia, a chwilami może nawetwydaje 
się wręcz usprawiedliwione. Dafoe nie 
ma nic przeciwko graniu „czarnych 
charakterów”, podchodzi do tego bar- 
dzo poważnie, ale stać go też na auto- 
ironię. Jako Bobby Peru w „Dzikości 
serca” Davida Lyncha (1990), ucharak- 


„Streets of Fire” piorunujące wrażenie 
jako idealne ucieleśnienie zła. Grał bar- 
dzo ekspresyjnie, wręcz agresywnie 
i przykuwał uwagę. Nie sposób było go 
zapomnieć. 

Zapamiętał go William Friedkin 
i zaprosił do „Żyć i umrzeć w Los An- 
geles”. Był to film oparty na klasycznym 
schemacie kina sensacyjnego: pojedyn- 
ku policjanta i przestępcy ale z deka- 
dencką wizją świata, w którym nie ma 
już miejsca na podział na dobro i zło. 
Aby przeżyć i wygrać obrońcy prawa 
muszą upodobnić się do tych, których 
ścigają, a w walce stosować ich meto- 
dy. Dafoe zagrał fałszerza pieniędzy, 
ślepo dążącego do samozagłady cha- 
ryzmatycznego okrutnika o ironicznym 
uśmiechu i zimnym spojrzeniu, dla któ- 
rego fałszerstwo i zabijanie są próbą 


teryzowany na amanta, ale z przegniły- 
mi pieńkami zębów odsłanianymi ciąg- 
le w szerokim uśmiechu idioty, ubrany 
z tandetną przesadą, osiąga szczyty de- 
generacji, lecz nie sposób brać go serio. 
Grając z przesadną egzaltacją, niemal 
nagranicy złego smaku, parodiuje prze- 
cież samego siebie i żartuje z tych, któ- 
rzy usiłują zaszufladkować go jako 
etatowy czarny charakter. 


SUMIENIE WOJNY 


O jego wysokiej pozycji w kinie za- 
decydował jednak inny rodzaj ról. Wy- 
razista twarz Dafoe może być również 
ucieleśnieniem dobra i szlachetnego 
poświęcenia, wręcz męczeństwa. Sier- 
żant Elias z „Plutonu” Olivera Stone'a 
(1986) ma w sobie coś nierealnego. 
Niepozorny, wręcz kruchy i uducho- 


Fot. KAPA 


wiony nie pasuje do wietnamskiego 
piekła. Jest sumieniem tej wojny, prze- 
ciwstawiony zimnemu okrucieństwu 
Barnesa (Tom Berenger). Achilles kont- 
ra Hektor, tak to widział Stone. Elias nie 
wierzy w sens i słuszność walki, nie 
wierzy w zwycięstwo. W Wietnamie 
stracił złudzenia i niewinność, ale chce 
przed tym uchronić innych, młodszych 
od siebie. Ginie więc, by ocalić duszę 
młodziutkiego rekruta, który jeszcze 
wierzy w ideały. 


„Sidła miłości”: z Madonną 


wyrzuc! 
ukrywa, że myślał cały czas o swojej 
roli w „Plutonie” podczas realizacji „U- 
rodzonego 4 lipca”, świadomie do niej 
nawiązując. 

Wojna i jej destrukcyjny wpływ na 
ludzką psychikę obecne były także 
w następnych jego filmach. W „Dear 
America” Billa Couturie (1987) czytał 
autentyczne listy, wysyłane przez ame- 
rykańskich żołnierzy z głębi wietnams- 
kiej dżungli do rodzinnych domów. W 
„Sajgonie” Christophera Crowne'a 
(1988) razem z Gregory Hinesem tropił 
mordercę prostytutek w Sajgonie AD 
1968. W „Flight of the Intruder” Johna 
Miliusa (1991) był jednym z pilotów 
bombowców walczących w Wietna 
mie. | wreszcie najbardziej tragiczna 
postać, Salmo Arouch w „Triumph oi 
the Spirit” Roberta M. Younga (1990), 
który w obozie zagłady walczy o życie 
na ringu: każde zwycięstwo przedłuża 
jego życie, przegrana oznacza śmierć 

Dafoe nie boi się kontrowersji, od- 
wołuje się do sumienia Ameryki. Tak 
jak w „Missisipi w ogniu” Alana Parke- 
ra (1988), filmie opowiadającym praw- 
dziwą historię potrójnego morderstwa 
na tle rasowym w 1964 roku. Zagrał 
jednego z agentów FBI prowadzących 
śledztwo: typowy biurokrata, inteli- 
gent-liberał w rogowych okularach 
i ciemnym garniturze, twór epoki braci 
Kennedych. Ta rola była pozornie nie- 
ciekawa, a jednak to właśnie bohater 
Dafoe wyraża odczucia Ameryki tam- 


tych lat: początkowe niedowierzanie, 
potem przerażenie, a wreszcie determi- 
nację. 

Lubi też szokować. Wywołał prze- 
cież prawdziwą burzę swoją rolą w 
„Ostatnim kuszeniu Chrystusa” Martina 
Scorsese (1988). Przedstawił Chrystusa 
jako człowieka, ze wszystkimi wadami 
i przywarami, na które ludzkość cierpi, 
a to nie spodobało się. Lawinę protes- 
tów, pikiety pod kinami, palenie kopii 
filmu, a wreszcie pogróżki, jakimi zos- 
tał zasypany Scorsese i on sam, skwito- 
wał krótko: Współczuję tym, którzy 
sądzą, że utracą wiarę w Boga, jeśli o- 
bejrzą ten film. 


W ŁÓŻKU Z MADONNĄ 


Ostatnio jakby dał się uwieść ko- 
mercji. Szkoda. „White Sands” Rogera 


Donaldsona (1992) to tylko niezbyt cie- 
kawy thriller o handlarzach narkoty- 
ków i walczącym z nimi policjancie. 
„Sidła miłości” Uli Edela, bezskutecz- 
nie próbujące zdyskontować sukces; 
„Nagiego instynktu”, przeszłyby za- 
pewne bez echa, gdyby nie jego udział.. 
Na pytanie, dlaczego zgodził się zagrać 
w tym filmie, odpowiada enigmatycz-| 
nie: Uznałem, że zabawnie będziej 
móc paradować w eleganckich garni-| 
turach, występować w sądzie i zna: 


leźć się w łóżku z Madonną. 


Niepowodzenie filmu nie zmartwiło 
go. Schronienia poszukał jak zwyklej 
wśród przyjaciół z „The Wooster Gro-j 
up”. Na tej scenie może występować| 
nawet nago i nikogo tym nie zszokuje. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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OTO NASZA KOLEJNA, JEDYNA W POLSCE 
COTYGODNIOWA 


LISTA BESTSELLERÓW Video 


„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym 
pismem video ukazującym się CO TYDZIEŃ. Nasza lista 
najszybciej i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się 
filmach na kasetach video. 


1. Candyman Vision 
2. Gniew (Rage) VIM 
3. Współkaratecy (Side Kicks) Nvc 
4. Światło w mroku (Shining Through) Guild 
5. Dzika lokatorka (Housesitter) [UJ 
6. Książę słońca (Prince of the Sun) Artvision 
7. Niezawodna broń (The Perfect Weapon) Ir 
8. Hot Shots! Guild 
9. Milczenie owiec (Silence of the Lambs) m 
10. Ognisty podmuch (Backdraft) ml 
11. Milczenie serca (Silence of the Heart) Lion 
12. Sandokan — polowanie na pirata Orange 
13. Koziorożec-1 (Capricorn One) MPM 
14, Studnia i wahadło (The Pit and the Pendulum) Imperial 
15. Wszystko jest możliwe (Immaculate Conception) Fan Media 


Q kolejności na liście NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów czy 


krytyków. Decyduje wyłącznie ilość sprzedanych kaset. 
Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam przez najważ- 


niejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), WIKA (Katowice), 
Artica (Gdańsk), Seven Video (Łódź), Gudell (Bydgoszcz), Maxim 
(Rzeszów), Studio C.D. (Warszawa), Videx S.C. (Poznań), Video Jack 
(Kraków) oraz ITI--Neovision. 


KOZIOROŻEC — 1 


W CIENIU ZBRODNI 


Sensacyjny, 124 


Czegóż tu nie ma! Paranoiczny obraz 
świata iluzji i tajemniczych matactw 
przywodzący na myśl inne filmy z lat 
70. w stylu „Syndykatu zbrodni”, cięta 
satyra na środki masowego przeka- 
zu, tradycyjna historyjka niezłomne- 
go dziennikarza prowadzącego wytr- 
wałe śledztwo, wreszcie karkołomne 
(i nieprawdopodobne) akrobacje lot- 
nicze zakończone widowiskowymi 
eksplozjami. Powszechnie zarzuca- 
no Peterowi Hyamsowi niepełne wy- 
korzystanie tematu. Jego rozważania 
na temat możliwości manipulacji te- 
lewizyjnym obrazem (chodzi o sfin- 
gowany lot amerykańskich kosmo- 
nautów na Marsa) szybko przeksz- 
tałcają się w film „pościgowy. Ta 
zmienność konwencji i tonacji może 
jednak nieźle bawić, zwłaszcza gdy 
aktorzy pozwalają sobie na ironię 
i szarżę. Najlepiej wychodzi to Telly 
Savalasowi w roli bardzo ekscent- 
rycznego pilota awionetki. (tj) 


Dramat kryminalny, 100' 


Wszystko w tym filmie jest takie so- 
bie. Temat, tempo, suspense, nawet 
uroda głównych bohaterów. Mamy 
wrażenie, że wszystko już było. Żona 
zdradza dużo starszego bogatego 
męża, szantażuje ją pechowy prze- 
mysłowiec (Lori była pensjonariuszką 
burdelu), wspomaga młody ambitny 
adwokat-kochanek. Potem Loń robi 
wszystkich panów w konia: mąż gi- 
nie, szantażysta idzie do więzienia, 
kochanek zmywa się jak niepyszny. 
Najśmieszniej jest na procesie, gdzie 
każdy robi, co chce, a sędzia niezbyt 
panuje nad sytuacją. (os) 


FORT SAGANNE 


kk kk 


Dramat historyczny, 180” 


Sahara — już sama nazwa wy- 
wołuje romantyczne skojarzenia. 
Można się więc spodziewać do 
przesady pięknie sfilmowanych ga- 
lopad, przygody, miłości i wielu, 
wielu kolorowych, egzotycznych 
obrazków. Reżyser Alain Corneau, 
jeden z najlepszych „opowiada- 
czy” współczesnego francuskiego 
kina („Rewolwer Python”, „Wybór 
broni”), miał jednak większe ambi- 
cje ekranizując bestsellerową po- 
wieść Louise'a Gardela. 

Z cierpkiej przypowiastki o uro- 
kach (niemałych) posiadania kolo- 
nii i o niebezpieczeństwach (wiel- 
kich) z tego faktu płynących, wyk- 
roił historię zwykłego — niezwykłe- 
go człowieka, porucznika Charlesa 
Saganne'a. Gra go Gćrard Depar- 


GNIEW 


Sensacyjny, 96' 


Kolejna wyprawa do Bangkoku, gdzie 
na powierzchni kwitnie kapitalizm 
a w podziemiu rozrasta się mafijny 
świat, gdzie mnóstwo pięknych ko- 
biet oraz nerwowych facetów wyćwi- 
czonych w sztuce walenia pięścią 
i kopania. „Gniew” to połączenie kina 
sensacyjnego i karate z domieszką 
„Dynasti”. Fabułka  prostoduszna, 
ale reżyseria — nadspodziewanie 
staranna, dzięki czemu widowisko- 
wych walorów nie brak. Osią intrygi 
jest rywalizacja dwóch przyrodnich 
braci: Amerykanina Jacka i Tajland- 
czyka Chianga. Jack został 
adoptowany po śmierci rodziców 
przez tajlandzkiego kupca i dorastał 
razem z jego synem. Gdy „ojciec” po- 
wierzył Jackowi kierowanie gigan- 
tycznym przedsiębiorstwem, wyrod- 
ny Chiang, czołowa postać gangster- 
skiego świata, postanawia siłą upom- 
nieć się o swoje prawa. Dla młodych 
widzów najważniejsze są tu sceny 
walk i trzeba przyznać, że układy po- 
jedynków opracowano z większą in- 
wencją niż w wielu filmach z gwiazda- 
mi tej sztuki. (kd) 


Capricorn One. USA, 1978. R: Peter 
Hyams. W: Elliott Gould, James 
Brolin, Brenda Vaccaro, Sam Wa- 
iterston, O.J.Simpson, Telly Sava- 
las, Karen Black. MPM 
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Tabloid Crime. Włochy, 1991. R: 
Faliero Rosati. W: Cayton Norc- 
ross, Gioia Scola, Duilio del Prete, 
Anna Nogara, Renato Scarpa. VIM. 


Rage. USA, 1992. R: Anthony Ma- 
haraj. W: Richard Norton, Monc- 
rieff, Chuck Jeffreys, Franco Guer- 
rero, Jose Mari Avellana, Ron Vre- 
eken. VIM. 


dieu. | jak zwykle tworzy postać 
pulsującą emocjami i targaną 
sprzecznościami. 

To chłopski syn, zachłanny, za- 
borczy, zdobywczy, wręcz łapczy- 
wy. A jednocześnie człowiek wew- 
nętrznie nieśmiały, pełen dumy 
(która często jednak przemienia się 
w pychę), wrażliwy, wobec kobiet 
bezbronny. Nieszczęściem Sagan- 
ne'ajestto, że urodził się za późno. 
Gdyby przyszedł na świat parę wie- 
ków wcześniej, byłby zdobywcą us- 
talającym własne prawa. Na począf- 
ku XX wieku, gdy kolonialne łupy. 
zostały podzielone, staje się jedynie 
bohaterem sensacyjnych reportaży. 
i zakłamanej (o czym świadczy finał) 
narodowej legendy. 

Siłą filmu Corneau jest oddanie 
paradoksów losu bohatera i stwo- 
rzenie portretu niepowtarzalnej o- 
sobowości. Saganne chciałby 
wspiąć się na szczyt społecznej 
drabiny i zdobyć kobietę, którą chy- 


GANDYMAN 
Horror, 101' 


„Candyman” to horror. Wystarczy 
pięć razy powtórzyć „Candyman” do 
lustra, a pojawi się Murzyn w futrze i 
krwawym hakiem zamiast prawej dło- 
ni rozpruje wołającego. W czołówce 
pojawia się nazwisko Clive Bakera, 
czołowego reprezentanta tak zwane- 
go nowego horroru, wychodzącego 
od obiecujących pomysłów. Straszli- 
wy. Murzyn to produkt współczesnej 
mitologii  wielkomiejskiej, więc jego 
siedzibą jest blok mieszkalny, mrów- 
kowiec zdewastowany, jak to tylko 
możliwe w amerykańskiej metropolii, 
a miejscem działania — parking czy 
publiczna toaleta. Jest to bowiem U- 
piór materializujący się w świetle 
dziennym. Barkera interesuje tylko 
literacka zabawa z makabrą i krwią. 
W filmie, z samej swej natury operu- 
jącego językiem konkretów, tego ro- 
dzaju doświadczenia nie zawsze się 
sprawdzają. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
(„Film” nr 17/83) 


ba naprawdę kocha, ale która ma 
być przede wszystkim dowodem 
jego sukcesu. Dla tego celu gotów 
jest poświęcić bardzo wiele: stać. 
się konformistą, niemal wyrzec się 
uczuć. Ale życie i walka na pustyni 
odmieniają go. Wygrana potyczka 
i udana przeprawa przez piaski 
sprawiają, że Saganne czuje się 
wodzem i zbawicielem (ocalił gru- 
pę Murzynów najpierw przed upod- 
leniem i rzezią z rąk arabskich ple- 
mion, a potem szalonego francus- 
kiego oficera), nie chce być już tyl- 
ko pionkiem na szachownicy, prze- 
suwanym przez wytrawnych gra- 
czy. Lecz jego sprzeciw wynikający 
z dumy i moralnych skrupułów. 
szybko zostaje stłumiony. Wstrzą- 
sem będzie dopiero zło, które wy- 
rządził w imię życiowych zasad 
(których sam nie przestrzega) swe- 
mu bratu. 

Nie jest to jednak opowieść 
o człowieku patrzącym w twarz 
pustce i szaleństwu. To nie jest. 
francuska wersja „Lawrence'a z A- 
rabii”. Żywiołem Saganne'a jest 
walka i gdy trafia się znów do niej 
okazja, porucznik z niej korzysta. 
1 wbrew logice, dzięki swej determi- 
nacji, odnosi zwycięstwo. Scena 
straceńczego starcia z wojskami 
zbuntowanych nomadów to majs- 
tersztyk. Rzeczowy styl suchej re- 
lacji nie ttumi dyskretnego patosu. 

Saganne przeżył tyle, ile chciał. 
Zdobył, co chciał — piękną kobietę 


DRAPIEŻNE ŻĄDZE 
Thriller, 96" 


Tom nie jest nienormalny. Tom jest 
inny. Ma bowiem w sobie coś z kota. 
I nie jest to jakaś chorobliwa przy- 
padłość duszy czy wynik działania Sił 
nadprzyrodzonych. To skutek ekspe- 
rymentalnej operacji, podczas której 
ratując go przed śmiercią wszczepio- 
no mu kocie geny. One to właśnie 
zaczynają kształtować osobowość 
Toma. Staje się on jak kot kapryśny, 
drapieżny, okrutny i nienasycony 
w swych seksualnych żądzach. Za- 
bija wszystkich, którzy poznali jego 
sekret. Nawet tych, których, zdawało- 
by się, powinien kochać. Choć właś- 
nie to miłość okaże się w końcu dla 
niego jedyną szansą na uczłowiecze- 
nie, jedynym ratunkiem przed demo- 
nem stworzonym w naukowym labo- 
ratorium. W roli Toma popis gry aktor- 
skiej daje Richard Grieco — jest nap- 
rawdę „koci” w odruchach i nieokieł- 
znany w zwierzęcej namiętności. 
Dzielnie partnerują mu Maryam D'A- 
bo i Natalie Radford — pierwsza ja- 
ko zakochana „szara myszka”, druga 
jako ponętna „kotka na gorącym bla- 
szanym dachu”. (Ik) 


Candyman. USA, 1992. R: Bernard 
Rose. W: Virginia Madsen, Kasi 
Lemmons, Xander Berkeley, Deju- 
an Guy, Tony Todd. Vision. 


Dangerous Desire. USA, 1993. R: 
Paul Donovan. W: Richard Grieco, 
Maryam D'Abo, Natalie Radford. 
Artvision. 


tersztyk. Rzeczowy styl suchej re- 
lacji nie ttumi dyskretnego patosu. 
Saganne przeżył tyle, ile chciał. 
Zdobył, co chciał — piękną kobietę 
i piękną posiadłość. To pozwala 
stłumić wyrzuty sumienia. Ale nad- 
chodzi rok 1914 i Wielka Wojna 
zmiecie jego iluzje i jego samego. 
Siłę filmu osłabia pocztówkowy 
obraz Sahary i jej mieszkańców. 
Wiemy, że oprócz chęci wykaza- 
nia się to właśnie pustynia zmie- 
nia Saganne'a. Za często jednak 
dowiadujemy się o tym z literac- 
kich dialogów i folderowych ob- 
razków „morza piasków”. Corne- 
au nie jest niestety Leanem, 
z chwilą jednak, gdy koncentruje 
się na skomplikowanych relacjach 
psychologicznych między bohate- 
rami(świetny Philip Noiret) film na- 
biera życia i wiarygodności. Gdy- 
by Corneau skupił się tylko na 
głównym wątku — analizie osobo- 
wości Saganne'a — mógłby pow- 
stać film fascynujący, choć wido- 
wiskowo skromniejszy. Ale i tak 
„Fort Saganne” jest jednym z naj- 
bardziej interesujących filmów na 
temat kolonializmu. To dużo. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Fort Saganne. Francja, 1985. R: A- 
lain Corneau. W: Gćrard Depar- 
dieu, Catherine Deneuve, Philip 
Noiret, Sophie Marceau, Hippolyte 
Girardot, Robin Renucci. Arathos. 


SPOTKANIE  - 
DWÓCH KSIĘŻYCÓW 


Erotyk, 101' 


Śliczna jak obrazek panna młoda 
z dobrego domu miewa pod pryszni- 
cem niekontrolowane ciągotki. Ma się 
nieboga ku prostackiemu osiłkowi 
z pobliskiego wesołego miasteczka 
i Ignie do niego jak do miodu. Nie 
zważając na zbliżający się termin ślu- 
bu, oddaje się figlikom z muskular- 
nym obwiesiem, co kończy się smut- 
kiem i płaczem. Zmanierowany nieu- 
dacznik, któremu udało się zdobyć 
sławę na plecach Adriana Lyne'a — 
Zalman King prezentuje swe kiczowa- 
te wariacje na mało oryginalny temat 
pt. dziewica i cygan. Na pełną uwagę 
zasługuje jedynie goła Sherilyn Fenn, 
jeszcze wtedy (5lattemu) dysponują: 
cą w scenach erotycznych swym cia- 
łem szczodrze. Na okładce kasety ja- 
ko hasło reklamowe podano podwój- 
nie nieprawdziwą informację: „Dzieło 
reżysera „9 i pół tygodnia”. Po pierw- 
sze na pewno nie jest to dzieło, a po 
drugie „Dziewięć i pół tygodnia” reży- 
serował Adrian Lyne. Dałbym jedną 
gwiazdkę, ale goluśka Sherylin Fenn 
sama zasługuje na dwie. (mp) 


Two Moon Junction. USA, 1988. R: 
Zalman King. W: Sherilyn Fenn, Ri- 
chard Tyson, Louise Fletcher, Milla 
Jovovich. Imperial. 


Gerard Depardieu 


TERRORYSTA NA 
ZAMÓWIENIE 


Sensacyjny, 97' 


Niemiecko-szwedzko-marokańska 
koprodukcja. Niemcy dali Hamburg, 
policyjną jednostkę specjalną i terro- 
rystów spod znaku lewackiej Czerwo- 
niej Armii. Terroryści wszystkich gli- 
niarzy uważają za świnie, mówią do 
siebie per „towarzyszu” i ciągle mu- 
szą coś wysadzać w powietrze. Ma- 
rokańczycy dorzucili do tego pustynię 
i palestyński oddział AL Fatah. A co 
dali Szwedzi? Głównie Stellana Ska- 
rsgarda, który jako kapitan Hamilton 
ma za zadanie przeniknąć do organi- 
zacji niemieckich anarchistów i znisz- 
czyć ją od środka. Hamilton robi to 
wedle schematu sprawdzonego 
w niejednym filmie. Głównie przy uży- 
ciu swojej ostrej finki (szwedki?). Pod- 
rzynanie gardeł przeciwnikom nie 
sprawia mu jednak wielkiej przyjem- 
ności. Ta czynność budzi w nim na- 
wet jakby niesmak, skrupuły i spleen. 
Połączenie amerykańskiego kina 
sensacji z czymś w rodzaju polskiego 
kina niepokoju moralnego — mie- 
szanka mało wybuchowa. (Ik) 


Den Demokratiske Terroristen. 
Niemcy-Szwecja, 1992. R: Pelle 
Berglund. W: Stellan Skarsgard, 
Katja Flint, Burkhard Driest, Ulrich 
Tukur. VIM. 


IDEALNA 
PARA 


Komedia, 92' 


Ciągle udajemy. Udajemy innych niż 
jesteśmy w rzeczywistości. Udajemy 
w sprawach błahych i istotnych. Uda- 
jemy w miłości. Tak jak Tim i Nancy. 
sympatyczna para z filmu Marka Dei- 
mela. Dlaczego udają? Bo chcą wy- 
dać się atrakcyjniejszymi i godniej- 
szymi zainteresowania. Nie tędy jed- 
nak droga. Bo Tim odgrywający „Bar- 
dzo Ważnego Biznesmena” i Nancy 
udająca „Pożeraczkę Męskich Serc”, 
czują się w tych rolach nie najlepiej, 
stąd też i wspólny wyjazd do modne- 
go ośrodka sportowego okaże się nie 
kończącym się pasmem niepowo- 
dzeń i gaf. Dopiero kiedy przestaną 
udawać, a zaczną być sobą, pojawi 
się szansa na miłość i szczęście we 
dwoje. Ten morał warto zapamiętać. 
(ec) 


The Perfect Match. USA, 1992. R: 
Mark Deimel. W: Mark McClure, 
Jennifer Edwards, Diane Stiwell, 
Rob Paulsen, Wayne Woodsen, 
Karen Witter. Top Video. 


TMELMA £ LOUSE 
INE DOORS 
RESENOIR DOGS 


PIĘTNO 
WSPOMNIEŃ 


Obyczajowy, 90' 


O muzyku jazzowym opowiadać trze- 
ba oczywiście w sposób „jazzowy”. 
Rozwichrzona, balladowa Stylistyka, 
subtelnie kreowane nastroje — każdy 
wrażliwy artysta to lubi, choć ryzyko 
wpadnięcia w upoetyzowany banał 
jest duże. W filmie Keonta Waxmana 
nie brak pretensjonalności, ale jest 
także spora dawka liryzmu i ciepłej 
ironii. Ze stylem narracji harmonizuje 
sposób gry Michaela Madsena, które- 
mu nie przeszkadzają sztuczności 
niektórych scenariuszowych pomys- 
łów. Gra oszczędnie i precyzyjnie, 
bez efekciarstwa, o które tu było łat- 
wo. Jego bohater, znany ongiś sakso- 
fonista, przeżywa depresję po śmierci 
żony. Zniechęcony do życia i muzyki 
pogrąża się w samotności. Pasja ar- 
tystyczna i nadzieja odżywają w nim 
dzięki spotkaniu z uroczą dziewczyną 
znikąd. Fabułka banalna, ale cały u- 
rok filmu polega na jego atmosferze. 
(kd) 


Almost Blue. USA, 1992. R: Keont 
Waxman. W: Michael Madsen, Jane 
Forrest, Yaphet Kotto. Europol. 


MANIAC 
GOP 3 


Horror, 101' 


Wysokie miejsce tego filmu wśród hi- 
tów wypożyczalni o tyle nie dziwi, że 
zapracowały na to dwie poprzednie. 
części, a zwłaszcza efektowny „Ma- 
niacCop.2". Niestety, nie da się ukryć, 
że realizatorzy wyczerpali już formułę. 
inie sąw stanie dodać niczego nowe- 
go. Tak więc policjant Cordell zostaje. 
wskrzeszony tym razem bez wyraź 
nego celu i cokolwiek przypadkowo. 
włącza się w sprawę agentki ciężko 
ranionej i niesprawiedliwie oskarżo-| 
nej o użycie przemocy. Niejasna fa: 
buła służy tylko zszyciu epizodów na! 
przemian niesamowitych i grotesko-. 
wych (w stylu scen szpitalnych z 
„M.A.S.H.") aż po długą finałową sek-. 
wencję, w której płonący upiór w pło- 
nącym samochodzie ściga karetkę! 
pogotowia z parą bohaterów. Warto! 
obejrzeć całość, żeby doczekać się 
tej zapierającej dech sekwencji. (ab) 


Maniac Cop 3. USA, 1991 

liam Lustig. W: Robert Davi, Caitlin 
Dulany, Grethen Becker, Paul Gle- 
ason, Robert Z'Dar. Artvision. 
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Fot. Estrine/Onyx/Stilis 
EFTTGE 


I Znamy go tylko z kaset. Ale video to dziś potęga potrafiąca 
lansować nowe twarze na równi z dużym ekranem. Corey Haim 
podbił serca polskich videofanów w „Rollerboysach”, dyna- 
micznym, pełnym napięcia widowisku wyreżyserowanym przez 
Ricka Kinga, kreślącym wizję niezbyt odległej przyszłości. Po- 
jawią się w niej młodzieżowe gangi jeżdżące na superwrot- 
kach, szerzące przemoc i gwałt. Haim grał samotnego wojow- 
nika, który z pomocą pięknej Patricii Arquette wypowiada im 
wojnę. To była rola jakby żywcem przeniesiona z klasycznych 
westernów Forda lub Hawksa, a Haim wzbogacił ją o młodzień- 
czy entuzjazm i urok. Nic dziwnego, że z miejsca stał się gwiaz- 
dą i u nas. A znamy go i z innych, równie udanych filmów. W 
„Straconych chłopcach” Joela Schumachera był jednym z nas- 
toletnich wampirów, którzy pod wodzą demonicznego Kiefera 
Sutherlanda terroryzują co noc idylliczne miasteczko na ame- 
rykańskiej prowincji. W „Dziewczynie z przymusu” Michaela 
Keuscha, by zdobyć serce i zaufanie ukochanej, udawał dziew- 
czynę. W „Co za noc”, nostalgicznej opowieści o latach 50., 
poznawał smak pierwszej miłości, w „Agencie Zero Zero” 
walczył ze zbrodniczym Konsorcjum, a za kółkiem eleganckie- 
go porsche w „Samochodzie marzeń” Lymana Daytona wplą- 
tywał się w morderstwo. Wzruszał zmagając się ze śmiertelną 
chorobą w dramacie „Czas życia” Ricka Wallace'a w niezapom- 
nianym duecie z Lizą Minnelli. Ten dwudziestolatek to aktorski 
profesjonalista, mający w swoim dorobku blisko 20 filmów. 

Jest Kanadyjczykiem. Urodził się 23 grudnia 1971 w Toronto 
jako drugie dziecko przedsiębiorcy tekstylnego. Twarz cheru- 
binka, w której uwagę zwracają przede wszystkim ogromne 
szafirowobłękitne oczy, wzbudziła zainteresowanie łowców ta- 
lentów. Kiedy Corey miał dwanaście lat, dostał rolę w serialu 
komediowym „The Edison Twins", a menażerem została jego 
matka, Judy, która bardzo energicznie zabrała się za karierę 
syna. Trudno było jednak pogodzić występy w telewizji z nau- 
ką, Corey miał z nią coraz więcej problemów, a matematyka 
stała się jego zmorą. Szkolni koledzy odwrócili się od niego, 
przezywając go „pryszczaty gwiazdor”. Nic więc dziwnego, że 
z ulgą powitał pomysł przeprowadzki. Po rozwodzie rodziców 
wyjechał z matką i starszą siostrą Carol do Los Angeles. Przes- 
tał chodzić do szkoły, zrezygnował z gry w hokeja i całkowicie 
poświęcił się aktorstwu. Nie mógł narzekać na brak propozycji. 
Po debiucie na dużym ekranie w „Firstborn” (Pierworodny) 
Michaela Apteda u boku Petera Wellera i Teri Garr, tylko w 1985 
roku zagrał w czterech filmach, z których największą popular- 
ność zdobył „Tajemniczy wielbiciel" Davida Greenwalta, sym- 
patyczna komedia o zamieszaniu, jakie wprowadził w życie 
kilku rodzin nie podpisany list miłosny. Przełomowa dla jego 
kariery okazała się „Licence to Drive” (Prawo jazdy) Grega 
Beemana (1988), komediowa opowieść o pechowym nastolat- 
ku, który oblewa egzamin na prawo jazdy i podkrada ojcu 
cadillaca na randkę z najpiękniejszą dziewczyną w szkole. Za 
zarobione pieniądze Corey wynajął w Encino ogromny dom 
z kortem tenisowym i basenem. Dzieli go razem z Brooke 
McCarterem, swoim najlepszym przyjacielem a zarazem me- 
nażerem. Poznali się podczas realizacji „Straconych chłopców” 
i od tej pory są nierozłączni, razem jeżdżą na wrotkach, łowią 
ryby i podrywają hollywoodzkie piękności. Corey jest ulubień- 
cem dziewcząt, widywano go m.in. z Drew Barrymore, Lalą 
Zappa i Nicole Eggerth, jednak nie chce z nikim wiązać się na 
stałe. „Mam na to czas” mawia, a na razie woli wylegiwać się 
w ogromnym łóżku, czytać komiksy lub jeździć z zawrotną 
szybkością swoim czarnym ferrari. W najbliższych planach — 
nowość — horror pt. „Diabelski klub”. 


ino skandynawskie: jakie jest? Ja- 


kie chce być? Czy chce pokazać 
człowieka wobec spraw ostatecz- 
nych? Czy też raczej — jak kino 
w innych krajach — chce prezentować 
konflikty z codziennego życia? Paradok- 
salne, że już dawno temu, w czasach naj- 
większej świetności Bergmana, młodzi fil- 
mowcy próbowali szukać natchnienia nie 
w wielkiej literaturze skandynawskiej, 
lecz we francuskiej „nowej fali”, w „cinć- 
ma-vćritć” czy w tradycjach popularnego 
kina amerykańskiego. 

Tutaj źródłem natchnienia jest „Gilda”, 
popularny film amerykański z lat czter- 
dziestych. Początek: na ekranie Rita Hay- 
worth śpiewa „Amado Mio, Love Me Fore- 
ver”. Trwa to dość długo, potem czarno- 
-biały cytat filmowy zmienia się w barwną 
rzeczywistość. Jesteśmy w mieszkaniu, 
przed ekranem siedzi siwowłosy brodacz 
(PerOscarsson), obsługuje projektor „szes- 
nastkę” i ogląda „Gildę”. W pewnym mo- 
mencie wybucha płaczem, przerywa pro- 


jekcję 
dom. 

Starzec trafia do szpitala, tam odwiedza 
go córka (Marika Lagercrantz), z ich roz- 
mowy dowiadujemy się szczegółów. Sta- 
rzec imieniem Bob, emerytowany operator 
filmowy, od wczesnej młodości uwielbiał 
Ritę Hayworth. Później, gdy był już mło- 
dym małżonkiem, poznał Sabinę; Sabina 
była Dunka, prowadziła hotel w Kopenha- 
dze — i uwielbiała Ritę Hayworth. Bob 
chciał się rozwieść, odejść do Sabiny, ale 
żona była w ciąży, więc kochankowie roz- 
stali się na zawsze. Bob wrócił do Szwecji, 
stał się przykładnym mężem, swej córce 
nadał imię „Rita”. Ale minęło trzydzieści 
lat, żona umarła, on sam choruje. 

— Muszę odnaleźć Sabinę — mówi oj- 
ciec Bob. 

— Jesteś chory, nie wypuszczą cię ze 
szpitala — mówi córka Rita. 

Więc Bob ucieka. Córka Rita (mężatka, 
dwoje dzieci) chce mu towarzyszyć. Mąż 
jest przeciwny, więc Rita wyrusza bez jego 
zgody. Mąż Steff (Philip Zandón) jest infor- 
matykiem, pracuje nad systemami zabez- 
pieczającymi przed piractwem komputero- 
wym. Jego firma ma trudności finansowe, 
nie chce dać mu urlopu. Więc Steff ładuje 
do samochodu swą starszą córkę Sandrę 
i wyrusza w pościg — bez zgody szefa. 

Kontakt między małżonkami odbywa 
się poprzez radiotelefon. Steff szybko spos- 
trzega, że w samochodzie żony siedzi — 


— i zaczyna demolować swój 


KN 
W KICH 


obok chorego teścia — jeszcze ktoś trzeci. 
W rzeczy samej: Rita wiezie autostopowi- 
cza, młodego i bezczelnego kontestatora. 
Eryk zawodowo uprawia piractwo kom- 
puterowe, jest dokładnym przeciwieńst- 
wem męża. Gdy Steff domaga się wyjaś- 
nień, Rita wyrzuca radiotelefon z mostu 
do rzeki. 


to bije w męża. Steff nagle widzi, że traci 
żonę, córkę, teścia, pracę, samochód; i że 
wszyscy uważają go za tzw. męskiego szo- 
winistę. 

Rita i Eryk zostają kochankami. Potem 
Eryk odchodzi, wybiera się na Wyspy 
Owcze, namawia Ritę, by mu towarzy- 
szyła. Rita odmawia: Nie mogę opuścić 
ojca. Bob i Rita jadą dalej, docierają do 
Kopenhagi, w wiadomym hotelu nikt nie 
zna Sabiny. Rita rozpoczyna poszukiwa- 
nia, znajduje ogłoszenie: HOTEL CANSI- 
NO. Cansino — to prawdziwe nazwisko 
Rity Hayworth. Trzeba sprawdzić. 

| oto gdzieś tutaj — trudno powie- 
dzieć, w którym momencie — ów pogod- 
ny realistyczny styl filmu zostaje przyć- 
miony. Rita i Bob przyjeżdżają nad brzeg 
morza: bezkresny horyzont, piasek i ska- 
ły, na wzgórzu hotel niby warowny za- 


Jest coś dziwnego 
w skandynawskim 
krajobrazie 


Więc typowy road movie. Dużo epizo- 
dów czasem dramatycznych, czasem za- 
bawnych. Samochód Steffa się psuje, 
trzeba przesiąść się na motocykl. Potem 
Rita zasypia za kierownicą, wjeżdża na 
pastwisko, w stado krów. Film pogodny, 
ale w jakimś sensie polityczny. Bob do- 
chodzi do wniosku, że przegrał życie; 
Rita, nieodrodna córka papy, boi się tego 
samego losu. Chce być wolna, chce prze- 
żyć wielką miłość. Oczywiście wszystko 


mek. Hotel jest pusty, Rita i Bob krążą po 
korytarzach, nagle spotykają kobietę. Czy 
to Sabina? Bob jej nie poznaje, ona jego 
także nie. Tajemnicza gospodyni wysłu- 
chuje opowieści, potem mówi: Zapraszam 
państwa na kolację. Po kolacji (trochę jak 
z marzenia sennego) Bob i gospodyni idą 
po schodach do górnych pomieszczeń. 
Bob uśmiecha się tryumfalnie: sen o Ricie 
się spełnia. Ale następnego dnia rano oka- 
zuje się, że Bob nie żyje. 


Marika Lagercrantz 


Rano przybywa także pościg: mąż, cór- 
ka Sandra, kochanek Eryk. Dochodzi do 
gwałtownej sceny. Cała oprawa realistycz- 
nego filmu znika, pozostaje pustka nadmor- 
skiego krajobrazu, ludzie dyskutują o sensie 
życia. Co jest najważniejsze? Ojciec kiedyś 
wybrał źle, córka nie chce tego błędu pow- 
tórzyć. — Nie chcę być twoją niewolnicą — 
mówi mężowi. Słucha się tych słów z nie- 
dowierzaniem. Czy to możliwe, że Szwedzi 
traktują serio takie słowa? Czy zapomnieli 
o Strindbergu, o jego polemice z lbsenem 
— w opowiadaniu „Dom lalki”? 

Nie zapomnieli. Dyskusja zamienia się 
w bójkę, Eryk jest silniejszy, Steff pada na 
ziemię. Wtedy córka Sandra chwyta kij 
golfowy i bije Eryka z całej siły. Potem 
krzyczy do matki: — Czy myślisz, że ten 
śmieć będzie wypruwał sobie dla nas żyły, 
tak jak ojciec? 

Wydawałoby się, że Eryk wygrywa: 
wstaje, odchodzi, Rita idzie z nim. Ale 
chyba tylko po to, by się pożegnać — bo po 
chwili wraca. 

Jest coś dziwnego w skandynawskim kra-. 
jobrazie. Może nie w każdym; tam gdzii 
wznoszą się miasta, gdzie biegną autostra: 
dy, Szwecja i Dania nie różnią się zbytnio 
od reszty Europy. Ale Skandynawowie z fa- 
talistycznym uporem dążą do miejsc jesz-. 
cze nie zniekształconych przez cywilizację 
— i dopiero tam znajdują prawdę. Wszyscy 
się zgadzają, że najważniejsza jest miłość. 
Tylko — jaka? Córka nie chce popełnić 
błędów ojca, mimo to wybierze tę samą 
drogę. Może już wie, że każdy wybór pro- 
wadzi do niespełnienia. I że sen o Ricie jesti 
tylko snem. 

Najciekawsze, że ów realizm niby-no- 
wofalowy w wykonaniu szwedzkim jest 
w gruncie rzeczy mistyfikacją, maskaradą.. 
W jakimś momencie maski spadają — 
i wtedy ujawniają się prawdy ostateczne. 

JAN OLSZEWSKI 


DRÓMMEN OM RIGA, reż. Jon Linds-| 
tim, Szwecja 
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MARCIN B. z Białegostoku pisze o proble- 
mach z ustalaniem tzw. barier wiekowych dla 
filmów, które mogą szokować, opierając się 
na przykładach z rynku amerykańskiego. List 
wydał nam się na tyle interesujący, że posta- 
nówiliśmy zacytować jego obszerne frag- 
: Thriller Paula Verhoevena „Nagi ins- 
tynkt” otrzymał kategorię „R” mimo znacznej 
ingerencji cenzury, która wyeliminowała naj- 
bardziej szokujące ujęcia. Ten typ ogranicze- 
nia: R — Restricted, czyli „zastrzeżony”, „og- 
raniczony” oraz umieszczony na plakacie fil- 
mu znaczek oznaczają, że osoby które nie 
ukończyły 17 lat mają możliwość bezkolizyj- 
nego przebrnięcia przez „rewir wejściowy” 
pani bileterki tylko w towarzystwie starszego 
opiekuna. Tak więc amerykański nastolatek 
miał bardzo utrudnione zadanie i musiał za- 
pewne długo zadręczać prośbami rodziców 
lub legitymujących się świadectwem dojrza- 
łości znajomych. by z dumą zająć 
w kinowym fotelu i w końcu zobaczyć piękną 
Sharon Stone. Ze względu na znaczny wzrost 
przestępczości wśród nieletnich amerykańs- 
cy dystrybutorzy rygorystycznie podchodzą 
do oceny WSE PEM treści i scen zawar- 
tych w filmach. Świadczy o tym coraz więk- 
sza liczba filmów zakwalifikowanych do roz- 
powszechniania ze znakiem „R”. W 1992 roku 
kategorię tę otrzymały m.in. „Ostatni Mohika- 
nin” Michaela Manna, „Glengarry Glen Ross” 
Jamesa Foleya, „Sublokatorka” Barbeta 
Schroedera, „Bodyguard” Micka Jacksona, 
„Dracula” Francisa Coppoli, „Twin Peaks — 
ogniu krocz za mną” Davida Lyncha, „Bez 
przebaczenia” Clinta Eastwooda oraz „Zapach 
kobiety” Martina Bresta, co można poczytać 
za dużą przesadę. Zaś kategorię NC-17, któ- 
ra dopuszcza w kinie obecność wyłącznie wi- 
dzów dorosłych i tym samym jest sprawczy- 
nią mniejszych zysków, przyznano „Złemu 
porucznikowi” Abela Ferrary. Nasi rodzimi 
dystrybutorzy również nierzadko mająkłopo- 
ty z przypisaniem danemu filmowi limitu wie- 
kowego w pełni odpowiadającego wątpliwej 
moralnie zawartości filmu. Starsi widzowie 
często są zbulwersowani, że na film pow- 
szechnie uznany za skandalizujący, wulgar- 
ny — słowem nieetyczny — wpuszczani są 
młodzi miłośnicy kina. Sypią się wtedy gromy 
na dystrybutora. Czy zasłużenie? Myślę, że 
sytuacje tego typu nie są wynikiem bezwzg- 
lędnej pogoni za zyskiem czy też fałszywego 


przekonania o nieszkodliwości merytorycz- 
nej filmów eksponujących np. fizyczne ok- 
rucieństwo. Kłopot prawdopodobnie tkwi 
w przestarzałym i mało precyzyjnym pod- 
ziale barier wiekowych. Może warto byłoby 
zaadaptować sposób selekcji widzów obo- 
wiązujący w Stanach Zjednoczonych? 

Że zdumieniem dowiedzieliśmy się od Czy- 
telniczki z Płocka, że zrezygnowaliśmy z rub- 
ryki „portret na życzenie”. Na wszelki wypa- 
dek przejrzeliśmy ostatnie numery. Wszystko 
w porządku, „portret na życzenie” jest tam, 
gdzie zawsze był. Proszę uważnie czytać stro- 


DOROTA |. z Gdańska. Mark Hamill (ur. 25 
września 1951), niezapomniany Luke Skywalker, 
podzielił losy wielu tzw. gwiazd jednego filmu. 
Jego ogromna popularność, którą przyniosły mu 
„Gwiezdne wojny”, skończyła się wraz ze znik- 
nięciem z ekranów „Powrotu jedi”, ostatniej częś- 
ci gwiezdnej sagi George'a Lucasa. Publiczność 
nie chciała zaakceptować go w żadnej innej roli 
Dziś gra rzadko, ostatnio pojawił się w epizodzie 
w „Lunatykach” Micka Garisa (kto go tam wypat- 
rzył?), a przedtem zagrał w „Sarah T. — Portrait 
of a Teenage Alcoholic" (1975), „Eric” (1975). 
„The City" (1977), „Gwiezdne wojny” (1977), 
„Corvette Summer" (1978), „The Big Red One" 
(1980), „Imperium kontratakuje" (1980), „The 
Nightandithe Lights Went Outin Georgia” (1981), 
„Szpital Britania” (1982), „Powrót jedi” (1983), 
„Rzeka wichru” (1989) i „Anioł na Ziemi” (1991). 
Razem z żoną, którą poznał u dentysty i trójką 
dzieci mieszka na ranczo w południowej Kalifor- 


nii 
RENATA K. z Warszawy. Lista kandydatów 


do „portretu na życzenie” jest bardzo długa, * 


a o Barrym Bostwicku Czytelnicy chyba zapom: 
nieli. Przypominamy, że zamieściliśmy z nim wy- 
wiad w nrze 32 z ub. roku. Były cyrkowiec (ur. 24 
lutego 1945), częsty gość na małym ekranie, 
poza licznymi serialami telewizyjnymi (m.in. „Tyl- 
ko Manhattan”, „Kariera Emmy Hart, „George 
Washington”, „The Hitchhiker") na przełomie lat 
70. i 80. próbował szczęścia w kinie: „Rocky 
Horror Picture Show”, „Movie Movie”, „Red Flag: 
the Ultimate Game”, „Megaforce' 

KRZYSZTOF J. ze Szczecina. Interesujące 
pana filmy to „Trois hommes 4 abattre" (Akcja 
przeciw trzem) Jacquesa Deraya z 1980, w któ- 
rym główne role grali Alain Delon, Dalila di Laz- 
zaro, Michel Auclair, Pierre Dux i Simone Renaut 
oraz „Le professionnel" (Zawodowiec) Georgesa 


ALAN RICKMAN ma zagrać Otto Mesmera, ale realizacja filmu jest ciągle odkła- 
dana. Tymczasem zdjęcie aktora dedykujemy AGNIESZCE A. z Warszawy i MO- 


NICE W. z Krakowa. 


Fot. East News/Rex 


Lautner z 1981 z Jean-Paulem Belmondo, Ro- 
bertem Hosseinem, Jeanem Desailly, Jean-Lo- 
uisem Richardem i Cyrille Claire. 

ARKADIUSZ S. z woj. rzeszowskiego. 
„Łowca” czyli „Manhunter” Michaela Manna jak 
na razie nie jest u nas rozpowszechniany na 
kasetach. Zdjęcie i recenzję z filmu zamieściliś- 
my z okazji jego telewizyjnej emisji w nrze 42 z 
1991. Muzyka do filmu, skomponowana przez 
zespół „Reds” i Michaela Rubini, została wydana 
w USA na płycie w 1986. Pytaliśmy w znanych 
nam warszawskich sklepach muzycznych — 
niestety, nie mają tego soundtracku. A może ktoś 
z Czytelników mógłby pomóc? Podobno to spra- 
wa życia i śmierci. 

DANKA K. z woj. koszalińskiego. Oryginal- 
ne tytuły? Proszę bardzo: „The Way We Were” 
(Tacy byliśmy), „Night Moves" (W mroku nocy) i 
„Once Upon a Time in America" (Dawno temu 
w Ameryce). 

DOMINIKA K. z Rybnika. ANNA M. ze 
Słupska. Dużą sylwetkę Gary Oldmana zamieś- 
ciliśmy w nrze 12 z tego roku. Na kasetach moż- 
na go zobaczyć w „ JFK" Olivera Stone'a i,Chat- 
tahoochee" Micka Jacksona. Fundacja Sztuki 
Filmowej ma w planach wprowadzenie do kin 
„Rosencrantz i Guildenstem nie żyją" Toma 
Stopparda z Ollmanem i Timem Rothem w ro- 
lach głównych. Po zakończeniu zdjęćdo „Romeo 
Is Bleeding, zapowiadanego jako połączenie 
czarnej komedii i melodramatu zagrał w „True 
Romance" Tony'ego Scotta, a teraz przygotowu- 
je swój reżyserski debiut, o czym pisaliśmy już w 
„Kinoramie”. 

KAROLINA S. z Grudziądza, MAŁGORZA- 
TAB. zGliwic. O serialu „Kroniki młodego India- 
ny Jonesa” pisaliśmy obszernie w nrze 13 z ub. 
roku, były też kolorowe zdjęcia obu odtwórców 
głównej roli 

KATARZYNA P. i ALEKSANDRA R. z Ło- 
dzi. Niełatwo jest napisać książkę o filmie (ja- 
kim?), nawet wielu znawców kina nie czuje się 
na siłach sprostać temu zadaniu, ale życzymy 
powodzenia. Wątpimy by pomogły w tym ame- 
rykańskie wytwórnie filmowe, ale proszę bar- 
dzo, oto adresy największych: MGM/UA Com- 
munications: 10000 West Washington Blvd., 
Culver City, CA 90232; Columbia Pictures: Co- 
lumbia Plaza, Burbank, CA 91505; Fox Enter- 
tainment Corporation: 10201 West Pico Blvd., 
Los Angeles, CA 90035; Paramount Pictures 
Corporation: 5555 Melrose Avenue, Los Ange- 
les, CA 90038; Warner Brothers Inc.: 4000 
Warner Blvd., CA 91522, wszystkie oczywiście 
w USA. 
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